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Panama żyrardowska
a kłamstwa chjeny.

■Prasa endecka uderzyła z dziką furją 
°.a. *OW- ^Oraczewskiego za to, że na komi­
sji skarbowo-budżetowej zażądał postawie­
nia przed Trybunał Stanu p. Kucharskiego, 
b ministra przemysłu i handlu, pod zarzu­
tem narażenia Państwa na olbrzymie.straty 
w sprawie zakładów żyrardowskich...

Endecy podnoszą wrzask nieprzytom­
ny, jak gdyby tym wrzaskiem z góry chcieli 
komisję stcroryzować i orzeczenie jej u- 
przedzić... A do jakiego zdumiewającego 
cynizmu dochodź^ endeckie krętactwo o- 
świetli najlepiej spokojne zestawienie te­
go, co piszą endeckie organy z tern, co do­
tychczas zostało już jawnie stwierdzone.

Jak  wiadomo, zakłady żyrardowskie 
należały przed wojną do właścicieli Niem­
ców. W czasie powstaidfc Państwa polskie­
go Niemc§Ąvynieśli się i Zakłady te zostały 
objęte w zarząd przez Państwo polskie, któ­
re na różne naprawy i inwestycje włożyło 
w nie w r. 1919 i 20 ogółem 47 mil jonów 
mk., czyli, wedle ówczesnego kursu, 2 milj. 
600 tys. fr. szw. Po jakimś czasie zgłosiło 
się pewne konsorcjum francuskie z propo- 
zycją, że obejmie Żyrardów — za zwrotem 
poniesionych przez Państwo wydatków, ale 
oczywiście niezwaloryzowanych... Rzecz- 
nikim i protektorem kapitalistów francus­
kich był p. Wierzbicki, przywódca Lewia- 
tana i wybitny przedstawiciel endecji. Za­
biegi p. Wierzbickiego, bezskuteczne za ga­
binetu Sikorskiego, doprowadziły za Chje­
no - Piasta do tego, że p. Kucharski, wów­
czas minister przemysłu i handlu, zniósł 
zarząd przymusowy zakładów żyrardow­
skich i oddał je w ręce kapitalistów p#$- 
watnych... Są to wszystko rzeczy znane, 
jak i to, że p. Wierzbicki w  zakładach ży­
rardowskich anpaioivarty jest osobiście, bo 
został tam dyrektorem!

Ten stan faktyczny porównaj my obec­
nie z tern, oo piszą endecy...

„Dwugroszówka" w numerze 59 z dn. 
39 z. m. poświęca żyrardowskiej aferze aż 
dwa artykuły: jeden p. Ł „Bezczelna pro­
pozycja' , drugi „Kompromitująca rekla­
ma'...

Oba artykuły roją się od rynsztok^, 
wych napaści na MOraczewskiego, na P. r .  
S. i wogóle na lewicę, a sprawę całą przed­
stawiają w następujący sposób: 

t „Państwo „subwencjonowało" zakłady 
żyrardowskie w sumie 47 mil. mk„ i gdy 
,jwłaściciele (!?) postanowili (!!) przejąć 
zarząd bezpośrednio" i „ofiarowali" 47 mil. 
w zdewaluowanych markach, „Rząd Sikor­
skiego zgodził się na to" i „ówczesny mini­
ster skarbu (p. Grabskt) akceptował ten 
zwrot"... Atoli gdy przyszedł „Rząd naro­
dowy" (Chjeno-Piasta) i „pierwszy" (!!) 
wysunął hasło waloryzacji, p. Kucharski 
..zerwa! pertraktacja (!!) i zażądał w czer­
wcu 23 r. zamiast 47 mil. na które Rząd le­
wicowy już się zgodził — 22 miljardy, wte­
dy 448 tvs. fr. szw., a więc 468 razy wię­
cej".... Zatem „rząd lewicy zgodził się (!!) 
na istotną krzywdę skarbu a: rząd narodowy 
tę krzywdę zmniejszył o 468 razy" fil).

W artykule drugim czytamy, ie  „p. Ku­
charski przekreślił (!!) wydaną już w tej  
sprawie decyzję f i )  p. Grabskiego"... *

Najbardziej soczyste kłamstwa cytuje­
my dosłownie i podkreślamy. Prócz 
kłamstw jawnych są tam bowiem i utajone 
między wierszami a spekulujące już tylko 
na naiwność dwugroszOwych czytelników... 
Do takiego np. kłamstwa należy, że „Dwu­
groszówka", wspominająca na wstępie o 47 
mil. „subwencji" „zapomniała" dodać, że 
wedle ówczesnej relacji znaczyło to 2 mil. 
600 tys. fr. szw. A zapomniała, dlatego, że 
ten właśnie szczegół oświetliłby dobrodziej­
stwo „waloryzacji" p. Kucharskiego, który 
zamiast 2'A mil. wziął od kapitalistów tyl­
ko 468 tys. fr. szw., a więc nie 468 razv wię­
cej, ale 5 razy mniej i to na razie w samej 
umowie, bo faktycznie kapitaliści wpłacili 
później tylko 18.000 fr., czyli 144 razy 
mniej, niż Państwo na fabrykę wydało!...

Kłamstwem jest zwrot, że „właścicie­
le (?!) postanowili (!!) przejąć zarząd bez­
pośrednio" i że tu chodziło o zwrot jakiejś 
„subwencji". Państwo, mając fabrykę ży­
rardowską w swoim zarządzie, nie dawało 
nikomu „subwencji", lecz czyniło wkłady. 
Dalej 7— niedorzecznością jest opowiadanie, 
że „właściciele postanowili przejąć zarząd 
bezpośrednio" — jakgdyby mieli prawo o- 
debrać Rządowi fabrvkę! Oddanie fabryki 
zależało od decvzji Min. Przemy J u  i Han­
dlu — i nie „właściciele pos'anowili", lecz 
p. Kucharski postanowi oddać fabrykę no­
wemu konsorcjum francuskiemu.

I Największem oczywiście kłamstwem 
jest, jakoby poprzedni Rząd zgodził się od­
dać fabrykę za niezwaloryzowaną sumę 47 
mil. mkp. Komunikat urzędowy, podany w 
niedzielnym numerze ,.Robotnika", kłam­
stwo to obalił.

Afera żyrardowska jest dziełem jedy­
nie i wyłącznie Rządu Chjenp - Piasta!

Kłamstwem cynicznem więc jest, jako­
by p. Kucharski .zerwał pertraktacje" i 
„przekreślił decyzję (!!) p. Grabskiego" — 
gdyż właśnie dopiero p. Kucharski prowa­
dził pertraktacje i zakończył je u^ową, 
mocą której zgodził się oddać kapitalistom 
Żyrardów za piątą część tego (we frankach), 
co skarb wydał,

Ale na tern nie koniec! Bo Rząd 
Chjeno - Piasta, który wedle „Dwugroszów- 
ki" pierwszy wszystko „zwaloryzował", w 
dodatku do tej umowy pożyczył kapitali­
stom na zwrot wydatków 22 miljardy mk. i 
pożyczki tej nie zwaloryzował! Gdy więc 
dzięki „reiormc§i finansowym" p. Kuchar­
skiego jako ministra skarbu, marka zaczęła 
spadać, na złamanie karku, kapitaliści z su­
my 468 tys. fr. szw. w umowie ustalonej zar 
płacili w zdewoluowanych markach tylko— 
18 tys. fr.!

Pierwszem przestępstwem była więc 
zgoda na zwrot pół mil. zamiast 2'A mil. 
fr.; drugiem — niezmotoryzowanie pożycz­
ki...

Z winy p. Kucharskiego Skarb Pań­
stwa zamiast należnych mu 2 A mil. fr. o- 
trzym ał... 18 tys. fr.

Taka była gospodarka ministra, który 
miał przeprowadzić — po przeniesieniu się 
na stolec ministra skarbu sanację naszych 
finansów...

Kcz. \

Proces Hitlera i Ludendorffa.
W ubiegłym tygodniu rozpoczął się 

w Monaehjum proces w sprawie głośnego 
zamachu staem Hitlera i Ludendorffa* z 
dn. 8-gc listopadia 1923 #f Prooes budzi 
niezwykłe zainteresowanie w Niemiazech i 
zagranicą, odsłania bowiem machinacje 
reakcji niemieckiej przeciwko republice i 
demokracji, obnaża psychikę tej reakcji, 
mającej wszędzie swoich zwolenników i 
naśladowców.

W pierwszym tygodniu rozpraw sądo­
wych przesłuchano oskarżonych. Wczoraj 
zaczęły się badania świadków. Z pośród 
osk arżonych  najwięcej uwagi zwracają na  
siebie Adolf Hitler, przywódca t. zw. na- 
c j o t e l  - socjalistów, generał Lutlbndorff, 
którego przedstawiać nie potrzeba (odpo­
wiada z wolności), oraz b. prezydent poli­
cji monachijskiej Pochner.

Akt oskarżenia zarzuca Hitlerowi, że 
dn. 8 listopada wtargnął do piwiarni oby­
watelskiej w Monachjum, gdzie odbywało 
się zgromadzenie, na  którem mieli prze­
mawiać b. komisarz generalny Kahr, gene­
rał Lossow, dowódca wojska bawarskiego 
i pułk. Seisscr, naczelnik policji. Hitler ob­
sadził wszystkie wejścia sali swoimi ludź­
mi, a sam z rewplwerem w ręku przystąpił 
do Kahra i nie pozwolił mu dalej przema­
wiać, poczerń z mównicy oświadczył zer 
branym, że rząd Rzeszy został obalony i że 
on, Hitler, utworzył nowy rząd. Następ­
nie odbyła się w przyległym pokoju kon­

ferencja z udziałem Hitlera, Kahra, Lesso­
wa, Seissera i specjalnie wezwanego Lu- 
dendorffa, w wyniku której Kahr, po pew­
ne :n wahaniu, zgodził się objąć propono­
wane mu przez Hitlera stanowisko zarząd^ 
cy Bawarją. W drugiej konferencji, natu­
ry militarnej, Hitler rozwijał swe cele po­
lityczne; obailerie rządu Rzeszy i pochód 
na Berlin, Ludendorff zaś domagał się zar 
bezpieczenia przed gen. Seecktem, dowód­
cą ,,Reichswehry" państwowej. .

Dalej akt oskarżenia, opierając się m. 
in. na zeznaniach pod sądnych, twierdzi, że 
Kahr, Loaeow i Sedsser jeszcze 6 listopada 
konferowali z niektórymi oskarżanymi, te  
niettylkio wiedzieli o mająoem wybuchnąć 
powstaniu, ale też solidaryzowali się z pla­
nem obwołania dyktatury Hitlera - Luden­
dorffa i zbrojnego pochodu na Berlin, czy­
niąc jedynie zastrzeżenie, by poszczególne 
organizacje bojowe nie działały na wła­
sną rękę.

Po konferencjach z Kahrem i Losso- 
w em  Hitler ze swej „kwatery głównej" w 
gmachu piwiarni wydawał rozkazy obsa­
dzania u rz ę d ó w  swoimi ludźmi. Gdy atoli 
w nocy z 8 na. 9 Hitler i Ludendorff wy­
s ła li  do Lessowa delegację z zaproszeniem 
na rozmowę z nimi, Lossow zaaresztował 
delegatów, a Hitlera zawiadomił, że woj­
sko i policja użyją wszelkich środków w 
celu stłumienia, powstania.

Wówczas (Pochaer w tymże czasie zo­

stał aresztowany przy próbie opanowania 
gmachu prezydjum policji) rokoszanie, wi­
dząc, że Kahr i tow. zdradzili ich, posta^ 
nowili wygrać ostatnią stawkę, mianowicie 
urządzili pochpd tryumfalny przez ulice 
Monach jum, by w ten sposób wzbudzić u 
ludności mniemanie, że powstanie udało się 
i że Hitler jest parem sytuacji. 9-go .listor 
pada ruszył istotnie wielki pochód z Hitle­
rem* i Ludendorffcm na czele, ale policja 
zatrzymała go, przyczem doszło do strzela­
niny, w której zginęło 20 i kilka osób. Hit­
ler, ‘lekko ranny, uciekł, Ludendorffa aresz­
towano, ale wnet zwolniono. Putsch był 
zlikwidowany.

Zanim przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonych, prokurator zażądał, by roz­
prawy przez cały czas procesu były tajne, 
a to ze względu, że interesy państwa mogą 
być narażone na szwank przez ujawnienie 
pewnvch spraw. Trybu"ał nie powziął jed­
nak decyzji w tym względzie, zarządzając 
tylko od czasu do czasu tajność obrad już 
to na żądanie prokuratora, już to oskarżo­
nych. •

Pierwszy zeznawał Hitler. Z zawodu 
rysownik budowlany, rodem z Auistrji, przy­
był on w r. 1912 dó Monachjum, w r. 1914 
zaciągnął się, jako wolo-tarjusz, do airmjł 
niemieckiej, podczas wojny został dwu­
krotnie ranny i otrzymał dwa odznacze­
nia. W r. 1919 wstąpił do nacjonal-socja- 
listów, a w r. 1921 został przewodniczącym 
tej partj i.

Zeznania Hitlera składał/* się z dwuch 
części. Pierwsza — to jego „światopo 
gląd‘\  streszczający się w nienawiści do 
marksizmu, w antysemityźmie i nacjo-aliź- 
mie. Uczestników rewolucji listopadowej 
1918 r. uważa za zdrajców, konstytucję 
wej marską za zdradę stanu, wszystkie do­
tychczasowe rządy Rzeszy za ^marksistow­
skie". Ta część jego mowy nie zawierała 
nic nowego, ani ciekawego przyczem war­
to zaznaczyć, że wszyscy oskarżeni przy­
znali się do poglądów Hitlera, bliźniaczo 
podobnych do tearji endecko • rozwojo­
wych.

Natomiast druga część zeznań, doty­
cząca historji samego zamachu, była bar­
dzo ciekaw^. Przedewszystkiem Hitler 
stwierdził a inni oskarżeni bez wyjątku po­
twierdzili to, że Kahr, Lossow i Seisser do 
ostatniej chwili współdziałali z nim i jego 
plamami, że po wtargnięciu na wiec w dn. 
8 listooada, Kahr i tow. pod wpływem na­
mów Hitlera i Ludendorffa zgodzili się na 
wspólną akcję zamachowa, przewidującą 
marsz na Berlin, oraz na objęcie wyznaczo­
nych im stanowisk, że ze strony Hitlera nie 
było groźby, ani przemocy fizycznej, któ­
rej jakby Kahr uległ chwilowo. Przeciw­
nie, Kahr, Lossow i Seisser ze łzami w o- 
czach ściskali ręce Ludendorffowi, oświad- 
czając gotowość spełniania jego rozkazów. 
Hitler przyzraje się do swych czynów i 
bierze za nie odpowiedzialność, ale słusznie 
zaznacza, że jeżeli on znajduje się na ła­
wie oskarżonych, to również Kahr i tow. 
powipni się r a  niej znaleźć. Hitler powiar 
da, że jeżeli Kahr wprowadził w Bawarj i  
stan wyjątkowy, rzekomo do walki z pu- 
tschetn prawicowym, to dlaczego odbywaj 
narady z nim, Hitlerem, zamiast uwięzić 
go? A dalej, jeżeli Lossow odmówił por 
słuszeństwa swej władzy przełożonej, 
Soccktowi. czyli popełnił jawnie bunt, to 
czyż on Hitler nie powinien był wyciąg-ą# 
z tego wniosku, iż po takim czynie Lossow
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musi iść konsekwentnie po linji zamachu 
sianu, t. j. razem z Hitlerem i Ludenr
dorffem? ’

Rola odegrana przez kahra i tow. nie 
została jeszcze zupełnie wyjaśniona ,z ze­
znań oskarżonych; dowiemy się zapewne 
więcej od samego Kahra, Lossowa i Setsse- 
ra, którzy stają jako świadkowie. Niejasny 
jest też pewien punkt zeziania Hitlera^ 
mianowicie oświadczenie, że w cztery ni 
po zamachu w Monach jum, miał być d«Ko- 
nanv zamach w całych Niemczech i ze w 
tej sprawie jeździł nawet Los sow do Ber­
lina. Niema już jednak żadnych wątpliwo­
ści co do tego, że Kalir, Lossow i Seisser, 
piastujący god:.ości wysokich urzędników 
w Bawar ji, utrzymywani przez skarb repur 
bliki niemieckiej, której ślubowali wier­
ność, spiskowa,li przeciwko tej republice i 
przygotowywali zbrojny pochód na Berlin.

R ’fortna walutowa
M M m • I*.?

V i m

zostawieniem jednak szeregu niezależnych 
wydziałów, niepołączonych z departamen­
tem. Na reorganizacji tej zyskuje się je­
den etat IV stopnia, a traci się te wartości,
które daje właściwa i sprężysta orgańiza- 

• -  ~ j _• • M v  n.
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cja aparatu administracyjnego. Mqjżeby P- 
Moskalewski zaproponował wogóle s.caso-
  !_i_ J tax JC,., filwanie stanowisk dyrektorów departamentu, 
a podporządkował wszystkie w y d z ia ły  bez­
pośrednio Ministrowi, to przynajmniej by­
łoby konsekwentne?! Takiego absurdu je­
dnak nip strawi nawet genjusz p. Moska- 
lewskiego. Dąży on natomiast do wygry­
zienia z Minister jum ludzi, nie należących 
do stronnictwa p. Moskalewskiego.

Zblizka \zdaleka.

Inflacja p ap ierow a d oszła  w  Rosji so w ie c ­
k iej do n ieb yw a łych  rozm iarów . P od czas gdy  
1-go lipca 1914 r. p ien ięd zy  p ap ierow ych  b y ło  
w ob iegu  1.600.000.000 rubli, to  na 1 styczn ia  
b. r. b y ło  ich jut

178.000000.000.000,000.000!
W r. ub. w p row ad zon o  n ow y  pieniądz 

„czerw on iec"  w artości 10 rubli przed w ojen ­
nych. P ien iąd z ten  p u szczon y  jest w  ob ieg  
przez  B ank p ań stw ow y  i słu ży  w y łą czn ie  do 
c e ló w  k red ytow ych . * B anknot ten ma p ok ry­
c ie  w  z ło c ie , srebrze, w a lu tach  o b cy ch  i w e ­
kslach . W artość jego jako tako się  u trzym ała . 
C zerw o ń có w  w yp u szczon o  n a  sum ę 300 m il- 
jon ów  rubli z ło tych .

O bok tego  jednak n ie  p rzestan o  dru k ow a­
n ia  rubli na p otrzeb y  skarbu. W ob ec k a ta ­
stro fa ln ych  n a stęp stw  takiej gospodarki, 15-go  
lu teg o  r. b . p rzestan o  drukow ać ruble. Za­
m iast n ich  R ząd  so w ieck i w ydaje b on y  skar­
b o w e , k tórych  w y p u szczo n o  d o tych czas na  
su m ę 20 mil jonów  rubli z ło tych . E m isja b on ów  
sk arb ow ych  n ie  m oże p rzew y ższa ć  p o ło w y  
em isji czerw oń ców .

C zy w artość  tego  n o w eg o  —  trzeciego ! —  
p ien iąd za  utrzym a się, za leż y  to  p rzed ew szy -  
sfk iem  od u sta len ia  rów n ow agi w  b u d żec ie . 
T ym czasem  bu d żet na b ieżą cy  rok fin an sow y  
p rzew id y w a ł 400 m iljonów  rubli z ło ty ch  nie­
doboru.

M i .m iii • «

Ł  hm nnumk,
Dawno już byliśmy tego zdania, te  

.genjusz oszczędnościowy" p. Moskalew- 
ikiego polega nie na jego „fachowości , ale
la tem, że akcję „oszczędnościowo" - reor­
ganizacyjną prowadzi on pod kątem doga- 
Jzamia partyjnym interesom sfer prawico­
wych. Fakty potwierdzają nasze twierdze­
nie. Obecna akcja reorganizacyjne - statu­
towa prowadzona jest nie pod kątem rze­
czowym, lecz w celu usunięcia z Min. tych 
ostatnich ludzi, którzy zajmując kierowni- 
czc stanowiska, pozostają niezależni od 
sfer cbjeńsko - piastowych. _ H

„Oszczędnościowa reorganizacja w Mi- 
nisterjwn ma polegać na rozparcelowaniu 
jednego z departamentów (ogólnego) z po-

„MOŻE NIE DOŚĆ STANOWCZO".
Minister Oświecenia polecił, aby szko­

ły polskie zapoznały uczniów i uczenice z 
żywckm sławnego prezydenta Wilsona. W 

3 jednem z czasopism pedagogicznych znale­
źliśmy obszerny życiorys Wilsona, który 
ma posłużyć za wzór dla nauczycieli,^ jak 
taką biografję zbudować. W biograf ji tej 
znalazłem też ocenę prezydenta. „Wilson 
w czasie narad pokojowych nie bronił 
swoich czternastu punktów z energją i u- 
porem, któreby zapewniły mu zwycięstwo; 
układał się z potężnymi władcami, nie sąu- 
kał pomocy ludów, które tak zapalały się 
do jego projektów"...

O p lrę  wierszy dalej autor pisze: „Wil­
son przegrał walkę o Sswoje ideały ludzkie, 
może nie bronił ich dość stanowczo i ener­
gicznie"... Sprzeczność, zachodząca pomię­
dzy temi ustępami, jest oczywista, ale my 
tej sprzeczności w tej chwili podkreślać nie 
zamierzamy. Chodzi nam raczej o ocenę 
wartości prezydenta. I w tym przedmio­
cie stwierdzić musimy, że ocena ta jest i 
niesłuszna i niepedagogiczna. Autor, dru­
kując życiorys Wilsona „do użytku w dniu 
3 marca", solidaryzuje się, rzecz prosta, z 
zamiarem ministra (inaczej nie polecałby 
artykułu nauczycielom do odczytania), któ- 
ry przecież, jeżeli w szkołach każe dzie­
ciom opowiadać o Wilsonie, czym to dlate­
go, że uważa Wilsona za wielkiego człowie­
ka. Wielkiego nietylko dlatego, że jemu w 
znacznej mierze Polska zawdzięcza swoje 
istnienie, jako państwo niepodległe, wiel­
kiego, jako cslouńeka poprostu. Uważam 
stanowisko autora za wysoce niepedagogicz­
ne: do świadomości dziecka w tym przera­
żającym czasie powojennym najeży wpro­
wadzać najwięcej pierwiastków idealistycz­
nych, pierwiastków wiary w człowieka, wia­
ry w wielkich, szlachetnych ludzi, takich, 
jakich przeciętne dziecko nie widzi koło 
siebie, słysząc wciąż koło siebie o paska- 
rzach, złodziejach, łapownikach...

Można, oczywiście, nią^mówić o Wilso­
nie. Jest rzeczą bardzo zawad ą mówić o 
ludziach współczesnych. Kryterjów oibjek- 
tywnych. wolnych od nalotów uczuć, wzru­
szeń, namiętności — jest mało. Rzadkim 
jest większy człowiek współczesny, wobec 
którego my, ludzie współcześni, mamy sto­
sunek — jakkolwickbądż — uczuciowy. O 
ile pozytywny stosunek uczuciowy' może 
być ze stanowiska pedagogicznego i-terer 
su — korzystnym, może być źródłem peda­
gogicznego doświadczenia, o tyle stosunek 
ujemny, krytyczny do osoby, za wzór dzie­
ciom wystawionej, może mieć skutek tylko

ujemny. Po co dzieciom polskim opowia­
dać o rzeczach tak od nich oddalonych, o 
człowieku, który w tytule artykułu zamiast 
Tomasza nosi imię, którego dziecko polskie 
nawet odczytać nie potrafi (Thomas Woo­
drow Wilson — tak brzmi tytuł artykułu).
Są i inne wzory, inne tematy dla czytańek 
szkolnych.

Tyle o stronie pedagogicznej artykułu.
Jest gorzej, że zarzuty autora są zgoła bez­
podstawne. Autor zdaje się "wiedzieć, że 
w czasie negocjacji pokojowych Wilson 
„nie bronił z entergją i uporem punktów 
swoich", „nie , szukał pomocy ludów ... 
Przedewszystkilim bronił i bardzo energicz­
nie bronił. I o tern wiedzą wszyscy, któ­
rzy wiedzieć powiciu, którzy mieli sposob­
ność o tem u źródła dowiedzieć się. W al­
czył. Po to do Europy przyjeżdżał. Od­
wołał się do opinji publicznej. Przema­
wiał — jedien jedyny, odkąd istnieją par­
lamenty obcy człowiek, nie poseł, cudzo­
ziemiec, panujący z trybuny parlamentar­
nej w Paryżu, w Londynie, w Rzymie do 
opinji publicznej w izbie deputowanych zor- 
garizowanej. Był samotny. Samotny na 
radach ze starymi graczami politycznymi, z 
ludźmi, którzy itiosobiali .egoizm narodo­
wy” każdego poszczególnego kraju. Ci fa­
ryzeusze mówili: „zejdź z nieba, parie 
Wilson — to sprawy ziemskie, nie boskie”
 śmiał się grubym śmiechem chama cel­
tyckiego Lloyd George, stukał ręką w stół 
Clemenceau. Ci faryzeusze zorganizowali 
przeciwko Wilsonowi opimję amerykańską: 
wypowiedział się przeciwko prezydentowi 
kongres waszyngtoński, nie przeciwko jego 
obojętności, jego bierności, ale przeciwko i 
jego aktywności, przeciwko jego „ideałom 
ludzkim”. Gdzie były „ludy", do których 
Wilson miał się odwoływać. Ludy dźwi­
gały w sercach żałobę po utraconych na 
wojnie dzieciach, ludy orały ziemię, zdoby­
wały pracę po fabrykach, aby jeść, aby 
żyć... Gazety pisały o tem, co się dzieje 
na konferencji. Wszyscy wiedzieli b męce 
Wilsona. Autor każe mu się odwoływać 
do ludów- On to tylko czynił. Odpowie­
dzią mu bvło milczenie, był tak samotny, te  
stracił równdwagę umysła. Umarł Wilsoa 
nie w styczniu 1924 r., lecz już we wrze­
śniu 1919 r. Zgfcął jak bohater pod grur 
zami wieży, którą budował. Z gruzów tej 
wieży ideowej — zbudowano zręby Ligi 
Narodów i z okien tej Ligi Przyszłości — 
wyziera sztandar, ma którym znaczą się 
punkty Wilsona. W oalcką przyszłość spo­
gląda ten sztandar. Miałażby to być wina 
Wilsona. Może świat, może owe ludy me 
urosły jeszcze do poziomu prawd Wilso­
nowskich?

Dla pedagoga — Wilson jeśt wielkim 
bohaterem. To na jego cześć Betowen pi­
sał sto lat temu swój marsz nieśmiertelny: 
„ra śmierć bohatera . Wznieść się my&ią 
ponad szary tłumu ludzkości. Zapalić po­
chodnię swóją u słońca, kędy sięgała reka j 
Prometeusza. .W sercu swojem zgro nadzic 
niby w olbrzymiej soczewce wszystkie tęs­
knoty, wszystek płacz ludzkości za poko­
jem, za szczęściem, za sprawiedliwością 
polityczną i społeczną. Rozpiąć nad ludz­
kością całą firmament nadziei. Przybliżyć 
do ludzkości Utopję o odległość lunety _ 
polowej. I zginąć w odmęcie egoizmów, 
niskich namiętności, nikczemnych chuci, 
łajdactwa, oszustwa, podstępu — t to ; 
wszystko mało jeszcze aby — zasłużyć na 
miano bohatera. Usłyszeć zza grobu: „niv i

starałeś się", „nie walczyłeś", *nie było w 
tobie energji, stanowczości .

W tych, w czasopiśmie pedagogicznera 
zebranych zarzutach — niema oceny spra­
wiedliwej. . ______.

Nie mam żalu do autora, ze ma pop- 
humor na chwilę. Odkrył plamy na słoń­
cu Ale nam % ł możność zastanowienia 
się raz jeszcze ra d  zagadnieniem Wilsona. 
Czv może być większa radość niż obcowa­
nie z WIELKIM CZŁOWIEKIEM?

Henryk Bezmaski.
r , « _ r . W  i *

B rożyzns.
STABILIZACJA... DROŻYZNY

W  ciągu  o sta tn ich  dw u  tygod n i drożyzna... 
sta b ilizo w a ła  się, kom isja b ow iem  do badania  
Zm iany k o sz tó w  utrzym ania u sta liła , i i  
te  w  drugiej p o ło w ię  lu tego  sp ad ły  o... 0.2 >7o> 
w  całym  zaś m iesiącu  lu tym  d rożyzna zm niej­
szy ła  się  w  stosunk u  do styczn ia  o 2.16% .

J eś li się  zw aży , ń i c en y  h u rtow e w ie lu  ar­
ty k u łó w , jako to: zboża, w ęg la , m ateria łów  
w łó k n is ty ch  zn aczn ie  sp ad ły , k o sz t zaś robo­
cizn y  n ie  u leg ł zw y żce , le c z  p rzec iw n ie  obm - 
ż y ł ste, m usim y dojść do  w niosku , iż w  dalszym  
ciągu  upraw iane jest b ezw sty d n e  p ask arstw o , 
za c o  w  znaczn ym  stopn iu  o d p ow ied zia ln ość  
spada na czyn n ik i rząd ow e, n ie  dość en erg icz­
n ie  zw alcza jące  zm orę szerok ich  m as lu d n ości 
—  lich w ę  i  sp ek u lację.

WARRSZAWA A KRAKÓW.
G dy w  W arszaw ie  zn iżk a  k o sz tó w  u trzy­

m ania w y n o siła  w  drugiej p o ło w ie  lu tego  
0.23% , w  K rak ow ie  zm n iejszen ie  s ię  drożyzny  
ob liczon o  na 2.64% .

ŁÓDŹ A WARSZAWA.
E lek trow n ia  łó d zk a  na p o d sta w ie  b ad a­

n ia  k o sz tó w  w y tw a rza n ia  energji e lek tryczn ej  
p o sta n o w iła  ob n iżyć taryfę w  m iesiącu  lu tym  
za  prąd d la  św ia tła  d o  1.170.000 m k. za 1 k i­
lo w a t, oraz za prąd dla s iły  n isk ieg o  n ap ięcia  
do 490.000 za  1 k ilow at.

J ed n o cześn ie  d la od b iorców  prądu w y so ­
k ieg o  n ap ięc ia  p o stan ow ion o  u d zie lać  10% o- 
pustu , co  zm niejszy taryfę d la  siły  w y so k ieg o  
n ap ięcia  do  441.000 m k. za  1 k ilow at.

T ym czasem  w  W arszaw ie , g d z ie  k o szt w y ­
tw arzan ia  energji e lek try czn ej rów n ież  zm niej­
szy ł się, e lek tro w n ia  u trzym uje d o ty ch cza so ­
w ą  w y so k ą  taryfę.

T o  sam o d o ty czy  gazu!
PASEK SZEWCKL

W yrab iane o b ecn ie  w  P o lsce  ob u w ie  jest 
d roższe  n iż w  krajach o  w alu tach  w y so k o c e n -  
nych , a  p asek  sz e w e k i p odtrzym yw any )est 
p rzez  c ło  ochronn e, un iem ożliw ia jące  sp row a­
dzan ie tan iego  ob u w ia  zagranicznego. ^

D rożyzn a  ob u w ia  p ocfiod zi stąd , iż  sz e w ­
cy  w a rsza w scy  w  dob ie spadku m arki p olsk iej 
d o licza li w  kalku lacji sw ej na stratę, w y w o ły ­
w an ą  spadkiem  w a lu ty  krajow ej. G dy w a lu ta  
ta  sta b ilizo w a ła  s ię , sy stem  kalku lacji n ie  u leg ł 
zm ianie, a  cen n ik  w e w o k i w zrasta ł w  d alszym  
ciągu. W  ten  sposftb sz e w c y  d o stfi do absur­
du, z k tó reg o  d z iś usiłują się w y co fać  przez  
zn iżk ę cen n ik a  od dn. 1 b. m. o ... 15% .

G dy się zw aży , iż  para ob u w ia  kosztu je  
dziś w  P o lsce  30 —  35 fran k ów  złotych - gdy  
zagranicą tak ie  sam o ob u w ie  otrzym ać m ożna  
2̂  j o   15 franków  z ło ty ch  a p orów na się  za­
rob ek  robotn ik a  szew ek i ego  u nas i zagranicą
  ła tw o  da się stw ierd zić , jak p o tw orn y  jest
te n  p asek .

2)

L E N I N .
Jeśli chodzi o umysłowość, to mamy- 

przed sobą typ zaprawdę dziwny. Cytowa­
ny już Aldarow charakteryzuje go słowa­
mi: „primitive compliąuć”, to znaczy: „u- 
mysł pierwotny, a jednak skomplikowany . 
Słusznie. Pierwotnym był tu umysł o tyle, 
że zjawiska upraszczał, nie widział całego 
splotu, całej złożoności zjawisk życiowych. 
To była jego i silna i słaba strona, bilna 
dlatego, że ta pierwotna, ale ostra i twar­
da logika pociągała czytelników i słucha­
czy, wywierała wrażenie, przemawiała su- ( 
nie i bezpośrednio. W Leninizmie wszyst­
ko wydawało się jasne i niewątpliwe. Słabą 
zaś bvla ta strora dlatego, że życie potem 
się mściło za zbytnie upraszczanie, i pocią- 
.gające, logiczne konstrukcje rozwalały się 
przy zetknięciu ze złażoną rzeczywistością. 
Jednakowoż gdy mówimy o pierwotności w 
umysłowości Lenma, nie należy zapominać, 
iż ta pierwotrość nie przeszkadzała Beni­
nowi być bardzo silnym w analizie. Ta ar 
naliza była coprnwda jednostronna, szła 
przeważnie w jednym  kierunku — niewąt­
pliwie, ale była zgoła nieprzeciętna. Podzi­
wu jest godne z jaką siłą analizy Lenin 
przewidział już w początkach wojny dalszy 
rozwój wypadków; zdumiewające, jak do­
kładnie przewidział L~mn dalszy bieg wy­
padków już w początkach „bezkrwawej 
rewolucji lutowej 1917 r. Negatywnie ana­
lizował dobrze. To znaczy proces rozkładu 
Rosji przewidywał bardzo dokładnie; na- 
tomiast w swych konstrukcjach pozytyw­
nych grubo i fatalnie się zawiódł — jego 
prymitywne iinje rozumowania załamały

sLę na komplikacjach życia społecznego i 
na człowieku, jako takim. Widocznie nie 
tak łatwo wtłoczyć żywego człowieka w 
szemat!

Lenin rozumiał dobrze masy, a zwła­
szcza ich — znowu — negatywne pierwiast­
ki. Wzrok jego był skierowany tylko na je­
dno zjawisko, na walkę klasową. Jak gdy­
by nic nie widział ponadto. Umiał przemó­
wić do mas o konieczności zabrania grun­
tów. o likwidacji wojny, o zabraniu faibryk. 
Ale potem, jak zobaczymy, się załamał. 
Jednakże nawet w latach późniejszych, w 
okresie rządów bolszewickich potrafił rok 
rocznie wysuwać wciąż rowe hasta, które- 
mi łudził ludność, któremi pociągał, zain- 
teresowywał, budził nadzieje. A więc rzu­
cał hasło nagle obrony ,,chłooa siierednia- 
łca"; albo hasło: „elektryfikacji Rosji”, ailbo 
jakieś inne podobne.

Ale z biegiem czasu czuło się, jak za­
łamuje się stopniowo ten silny człowiek, jak 
pryskają madzie je. Coraz częściej i czę­
ściej mówił o swoich „omyłkach". Nutki 
pesymistyczne można było słyszeć aż nad­
to wyraźnie, i nawet Zinowjew w swym 
cytowanym referacie musiał skonstatować 
„w ostatnich latach Iljicz coraz częściej 
kierował swe spojrzenia raczej ma Wschód', 
niż na Zachód, patrzył z pewnym pesymiz­
mem na rozwój Rewolucji w niektórych 
krajach zachodu..." Jeśli publicystykę Le­
ninowską ułożymy w chronologicznym po­
rządku, to z łatwością się przekonamy, iż 
stara się coraz bardziej dopasować się do 
tej skomplikowanej rzeczywistości społecz­
nej, o której przedtem Lenin nie pravwi- 
szeżał, iż jest aż tak skomplikowano. Pró­
buje ogarnąć nowe zjawiska, zastanawiać 
się. spostrzega, że nie wszystko jest takie

geometrycznie jasne i proste, jak się po­
czątkowo wydawało. To się jednak Beni­
nowi słabo udawało. Przeczytajmy takie 
jego broszury, jak np. „Najbliższe zadania 
władzy sowieckiej”. Tłómaczy tam, jak jest 
ważną inteligencja dla przemysłu, dla ca­
łego rozwoju społecznego; radzi uwzględ­
niać je j wymagania i t. d. W innych bro­
szurach zastanawia się nad trudnościami o* 
panowania niesfornego żywiołu draonej 
burżuazji i włościaństwa. A w 'broszurze „O 
prodnałogie" wywodzi, ku przerażeniil 
swych najbardziej naiwnych towarzyszy, 
że przecież niepodobna socjalizmu zapro­
wadzić w tundirach i lasach takiej ntaprzy- 
ktad Archangiclskiej lub Wołogodzkiej gur 
beunji.

Lenin był — Rosjaninem. Wydawało 
mu się, że myśli kategorjami zachodniemi, 
że do Rosji przynosi światło europejskiego 
Marksizmu. Ale to było złudzenie. Był 
przedewsuystkiem rietyle^ właśnie interna­
cjonalistą, ile właśnie — Rosjaninem. To 
nie jest przypadek, że Zinowjew w swym 
referacie tak silnie podkreśla rosyjski 
pierwiastek i powiada: „był on uosobieniem 

l Rcsji; oddychał Rosją; czuł Rosję, odczu- 
i wał każdą trawkę na rosyjskiej drodze*. 
i  I otóż w tej prymitywnej duszy rosyjskiej-- 

typowo naksyma.listyczx»ej i aż do absurdu 
logicznej w powziętych założeniach (a la 
Tołstoj lub Krapotkin) skomplikowane me­
tody marksizmu zakrzepły w twarde bez­
względne prymitywne lin je. Zdawało się mu. 
że wystarczy tylko przy pomocy gwaiłtu 
wyrównać, pokfśtrzydz Rosję według sze- 
matu Marksowskiego, a cała sprawa sosja* 
lizmu będzie załatwiona. Jednak i tęn ro­
syjski konstrukcjorista przegapił drobnost­
kę — życie i człowieka. Charakterystyczne

J

że internacjonaJistycma tear ja marksramti 
u Lenina przekształciła się w pewnego ro­
dzaju poprostu — słowianofilizm. Miano­
wicie z Rosji, z najbardziej zacofanego 
kraju chłopskiego, mało uprzsrnyslov^iorie- 
go, ciemnego ma wyjść zbawienie dla całe­
go św'ata kapitalistycznego. A drugi pa.ra- 
doks jest jeszcze lepszy — rzekomo Mar- 
ksowskie i internacj,onalistyczne rządy Le­
ninowskiego Komintemu stały się obecnie 
wyrazem państwowej polityki rosyjskiej.

Wiara w szemat, w gwałt, w konstruk­
cję martwą — oto jest typowe założenie 
Leni ni z mu które później Lenin napróżno 
modyfikował różnemi edastycznemi uzupeł­
nieniami. Prawda, że ze swoją prymitywną 
wiarą w szemat łączył to „poczucie rzeczy  
wistości", o którem tyle piszą Gorew i inni 
bolszewicy. Ale to poczucie rzeczywistości
ograniczało się do znacznego sprylu psy- 

?  - -  •cholcgicznego, do wyczuwania instynktów 
mas, szemat zaś i wiara w szemat zosta­
wały. Pamiętam, jak w reku 1902 ukazała 
się sławna książka Lenina: „Czto dzielat . 
Bv* to okres, kiedv Lenin przygotowywał 
zjednoczenie rosyjskiej S. D. I oto w tei 
książce dowodził konieczności utworzenia 
scentralizowanego aparatu zawodowych re­
wolucjonistów; inaczej bowiem — dziwnie 
dowodził „Marksista” Lenin — klasa^ ro­
botnicza pójdzie dragami nie politycznej re­
wolucji. lecz drogami angielskiego ruchu zar 
wodowego. Trzeba więc ją ująć w bezwzglę­
dne formy centralistyczne. Trzeba stworzyć
żelazną dyscyplinę. Już wówczas więc wy­
stąpiła ta w 'ara w centralizm, w dyscypli 
nę, która zawsze była właściwą Lemnowu 

Kazimierz Czapiński.(Dok. n a s i) .
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BEZ ZMIANY.
— Monopol lytuniowy zawiadamia, ii wo- 

bez zatrzymania kursu franka waloryzacyjne­
go w sumie 1.800.000 mk. cenniki wyrobów ty­
toniowych zarówno fabryk monopolu rządo­
wego, jak i fabryk prywatnych pozostają bez 
zmiany.

— To samo dotyczy opłat pocztowych i 
taryf kolejowych, które również opierają sic 
na franku waloryzacyjnym, równym 1.800.000 
mk.

— W związku z orzeczeniem komisji sta­
tystycznej, iż koszta utrzymania za ubiegłe 
dwa tygodnie zmniejszyły się o 0.23%* zasa­
dnicza taryfa tramwajowa, wynosząca obecnie 
250.000 mk. za normalny przejazd jednorazo­
wy w ciągu dnia, pozostaje na pierwszą poło­
wę marca bez zmiany, (b.).

ZYSK NA CUKRZE.
Przed wojną kupcy kolonjalni sprzedawa­

li cukier prawie zupełnie bez zysku, drobny 
bowiem jednorazowy zarobek pochłaniał koszt 
torby, rozsypki przy ważeniu i rżnięciu cukru 
z głowy na kawałki. Kontyngentowa sprzedaż 
cukru wprowadziła do kalkulacji zysk 5%: o- 
raz przewidywała pewne manco. Obecnie ce­
na hurtowa wynosi za 1 kg. 1.800.000 mk., w 
detalu zaś za cukier bierze się 2.050.000 mk., 
t. j. zarabia się 15%:, czyli tyle, de przed woj­
ną nie zarabiano przy sprzedaży artykułów 
zbytku.

A Rząd toleruje ten pasek!

Sprawy skarbowe
Egzekwowanie podatku majątkowego.
Specjalny aparat sekwestratorów podat­

kowych dokonywał w całem państwie przymu­
sowego ściągania niewpłaconej do dn. 25 b. m. 
pierwszej raty drugiej zaliczki podatku mająt­
kowego. Akcja ta daje pożądane wyniki.

W samej Warszawie w sobotę dokonano 
527 czynności egzekucyjnych, przyczem w 193 
Wypadkach odrazu zainkasowano zaległe nale­
żności, w 199 wypadkach podatnicy wykazali 
się zapłaceniem podatku w ostatniej chwili za 
Pośrednictwem P. K. K. P-, oraz P. K. O., w 
135 zaś wypadkach z uwagi na odmowę na­
tychmiastowego zapłacenia należności doko­
pano zajęcia ruchomości. Sądząc z praktyki 
dni poprzednich, przymusowo drogą ogłasza­
nia p r z e t a r g ó w  ściągać trzeba będzie podatek 
od y , zalegających w opłacie podatników.

Przy wyznaczaniu terminu sprzedaży czy­
nione są ulgi zarówno dla kupców jak i rolni­
ków.

Mimo kilku tysięcy zajęć w  Warszawie 
terminów licytacji dotąd nie ustalono, licytację 
zaś ruchomości zajętych u drobnych rolników 
na pokrycie podatku majątkowego zostały bez­
terminowo wstrzymane, obszarnikom zaś na 
skutek interwencji Związku Ziemian ostatecz­
ny termin wpłaty podatku majątkowego bez 
9% kary przesunięto do 15 b. m. W pewnych 
'Wyjątkowych wypadkach w razie stwierdzo­
nej niezamożności... ^obszarnika i ten termin 
może być jeszcze przesunięty, o ile intereso­
wani wniosą do dn. 12 b. m. odpowiednie po­
dania poparte przez organizacje rolnicze.

Prolongaty te jednak nie mogą przewyż­
szać czwartej części ogólnej liczby tego rodza­
ju zrzeszonych podatników!

Ograniczenie ograniczeń dewizowych.
Skarb państwa powiększywszy ostatnio 

Swój zapas walut obcych do 20 miljonów do- 
W ów i mając w ten sposób możność paraliżo­
wania za pośrednictwem interwencji giełdo­
wej wszelkich zakusów spekulacyjnych, posta­
nowił w dalszym ciągu rozluźnić przepisy de- 
Vizowe.

W tym celu obrót walutami obcemi, t. j. 
Uabywanie ich i sprzedawanie na potrzeby o- 
hrotu wewnętrznego zostaje zwolniony od 
k'&zelkiej formalności, utrzymane natomiast 
jedynie zostaje reglamentowanie dewiz, prze­
inaczonych do wywozu i przekazywania za­
granicę.

Jednocześnie z rozluźnieniem ograniczeń 
dewizowych Ministerjum Skarbu zezwoliło P. 
K. K. P. na udzielanie kredytów w walutach 
ftbcych, których zakupiono ostatnio znaczniej­
sze ilości.

Techniczne przeprowadzenie tej nowej for- 
*Uy kredytu ustalić ma Rada nadzorcza P. K. 
K. P.

Kredyty w  walutach obcych między inne- 
**1 udzielane będą na zakup akcji Banku Pol­
skiego.

Bony podatkowe.
W  ciągu ub. tygodnia w  jednym warszaw­

skim oddziale P. K. K. P. sprzedano bonów po­
datkowych za 434.810 fr. zł., t. j. za marek 
.̂ÓSS.OOO.OO. Wpływ tej sumy łącznie ze 

^W ożonym  wpływem podatków umożliwił 
^zdeficytow e zamknięcie budżetu w m- lu- 
*Ym, świadcząc zarazem, iż rynek pieniężny

dość gotowizny płynnej, mimo forsownego 
^Podatkowania.

Pożyczka zagraniczna.
Ustawa o naprawie gospodarki skarbowej

stycznia r. b. poleciła Rządowi w punkcie 
^p-ym art. 1-go

„zaciągnięcie do wysokości 500 miljonów 
łranków złotych pożyczek państwowych, któ- 

mogą być nadane specjalne uprawnienia

i gwarancje, niepołączone jednak z wydzier­
żawieniem monopoli państwowych".

W wykonaniu tego postanowienia Rząd 
przeprowadził rokowania o pożyczkę w wyso­
kości 100 miljonów franków złotych, zaciąg­
niętą we Włoszech, z poręką Rządu włoskie­
go, a z zabezpieczeniem na monopolu tytunio- 
wym, bez wydzierżawienia.

Rząd powinien wyjaśnić jakie są warunki 
tej pożyczki i jak wygląda to „zabezpieczenie".

Obliczenie podatku przemysłowego.
Na mocy rozporządzenia p. ministra skarbu z 

dnia 29 lutego przeciętną wartość franka złotego 
za miesiąc Luty 1924 r. ustalono na 1,800,000 mk.

Płatnicy podai'iku przemysłowego obowiązani 
do miesięcznych wpłat, winni przeliczyć obroty, o. 
sięgnięte w lutym r, b„, na franki złote według 
powyżej oznaczonej wartości przeciętnej i od tak 
ustalonego obrotu obliczyć przypadający podatek 
i dodatki na rzecz Związków samorządowych we 
frankach złotych.

Bezrobocie.
ROZMIARY BEZROBOCIA W  W O JE ­

WÓDZTWIE KRAKOWSKTEM.
„Naprzód" doniosi, iż, według przypu­

szczalnych obliczeń urzędu pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych na całym obsza­
rze województwa wynosi około 3 tysiące, z 
czego na Kraków przypada niespełna 20 
procent. Szczególniejszy zastój d a je ' się 
odczuwać w przemyśle metalurgicznym i 
ceramicznym, gdzie pracę niemal w zupeł­
ności wstrzymano; w innych gałęziach 
przemysłu ograniczono dni robocze do 3-—4 
dni w tygodniu, redukując również godzi­
ny pracy do 5-ciu. Duże ograniczenie pra­
cy nastąpiło także w zakładach drukar­
skich, tak, że związek zawodowy zecerów 
w ubiegłym tygodniu wypłacił bezrobot­
nym członkom 2 mil jardy marek zapomogi.

Są to obliczenia urzędownic zareje­
strowanych bezrobotnych.

Cyfry te — jak dodaje „Naprzód" — 
nie określają jednak ściśle rozmiarów ro ­
snącego codziennie braku pracy w przemy­
śle drukarskim, metalowym, piekarskim, 
drzewnym, odzieżowym i nie obejm ują ogó­
łu robotników budowlanych, którky w zu­
pełności są pozbawieni pracy i jak dotąd 
nie m ają widoków na uruchomienie robót 
budowlanych. W  rzeczywistości ilość bez­
robotnych w samym Krakowie przekracza 
cyfrę 5000.

W STRYJU.
Bezrobocie w Stryju zaczyna przybie­

rać coraz większe rozmiary. W szystkie 
tartaki, rafinerja, fabryka zapałek zredu­
kowały robotników.

W ŁODZI I OKOLICY.
Czytamy w pismach łódzkich:
W  ostatnich dniach lutego ograniczo­

no, bądź to wznowiono pracę w następują­
cych fabrykach:

Pabjanice: W cintraub -wznowił pracę 
na 2 tygodnie; Zaeugier ograniczył pracę 
do 3 diri w tygodniu; A. S. Urbach i N. Szy- 
nicki zawiadomił inspektorat pracy o ot­
warciu fabryki na 6 dni w tygodniu.

Zgierz: Lorenc i Kruszę przedłużył
pracę o tydzień (zatrudnia 731 robotni­
ków): A. G. Borst po dwuch tygodniach 
zatrudni robotników przez 3 dni w tygod­
niu; Gtto M ajer i syn zatrudniają robotni­
ków na dwie zmiany po 3 d li, przemysł 
chemiczny wymówił robotnikom pracę na 
dwa tygodnie; Nobel uruchamia fabrykę na 
stałe: G. R. Bcm ker i S-ka ograniczył orar 
ce do 2 dni w tygodniu; W. Reicherd i S-ka 
wznowił pracę w  swych warsztatach na 6 
dni w tygodniu.

Zduńska Wola: Bracia Sz. N. P ińczów  i 
scy wznowili pracę na 2 tygodnie po 3 dni ; 
(108 robotników); Rożen, Wiślicki i Gecof i 
przedłużyli pracę do 8 marca (321 robotni­
ków).

Nowe Rokicie: A rtur M eister wymó­
wił pracę na 2 tygodnie, Ch.* Kane i E. 
Mcier również wymówił pracę na 2 tygod­
nie.

Kortsfantyrów: F. Chaftmarak i S-ka 
zamknął fabrykę (115 robotników).

Ozorków: A. Szaoszwicz i W arszaw ­
ski przedłużyli pracę do 11 m arca b. r.

Z miejscowych zredukowali pracę: 
PKbal i S-ka do 2 dup w tygodniu; Edward 
W olfbz do 3 dni; J . Dobrecjd do 2 dni i 
A. Daube do 2 dci w  tygodniu.

UCHWAŁY ROBOTNIKÓW W STRYJU 
W SPRAWIE BEZROBOCIA.

Dn 24 lutego odbyło «ię w Stryja publiczne 
zgromadzenie w sprawie waloryzacji plac robotni­
czych i bezrobocia.

Przewodniczyli tow Krowicki i Goćko, sekre­
tarzował tow. Handler. Do pierwszego punktu 
przemawiał tow. Bach z Borysławia; do drugi^o 
punktu towi Denasiewicz z Drohobycza.

Z okazji mjazdu, O. K. R z Podkarpacia zawi­
tał do naszego miasta poseł tow. Żuławski, który 
przybył i na zgromadzenie Tow. pos. Żuławski 
poddał ostrej krytyce zamiary kapitału w obecnym 
kryzysie. Wezwaniem do silnej organizacji, celem 
oeparcia ataku kapitału na robotników zakończył 
swoje przemówienie.

Po przemówieniu tow. Gacka, zebranie przy­
jęło rezolucję, domagającą się od Rządu:

11 Zwaloryzowania płac według wniosku klu­
bu posłów (P P. S.

2) Natychmiastowego wypłacenia zasiłków bez­
robotnym.

3) Poczynienia przez Rząd kroków, aby z wio­
sną zaczął się ruch budowlany w Stryju, celom za­
żegnania bezrobocia.

Zgromadzenie wzywa całą klasę pracującą do 
silnego ongani zowania się dla obrony praw robot­
niczych.

W końcu uchwalono klubowi posłów P P. S. 
votum zaufania z wezwaniem., aby wytrwał w cięż­
kiej walce o prawa robotnicze.

S M a  sirsjiiwa w Lilii.
Łódź, 3 marca (telefonem). —  W  dniu 

dzisiejszym wobec chwiej rego stanowiska 
ewpeerowskiego związku „Praca" część ro­
botników stanęła do pracy.

Ju tro  odbędzie się zebranie związku 
klasowego, na którcm powzięte zostanie o- 
stateczna decyzja w sprawie ewentualnego 
rozszerzenia, lub likwidacji strajku.

Wits P. P. 5. n  H A
W SPRAWIE BEZROBOCIA I USTAWY 

O OCHRONiE LOKATORÓW.

W  sali dzielnicy P. P. S. przy ul. Gró­
jeckiej odbył się w niedzielę wiec w  spra­
wie bezrobocia i ustaw'y o ochronie lokato- 
rów.

Wobec wypełnionej sali przemawiali 
tow. tow.: Kowalew, Skarżyński i Szczy­
piorski, poczem uchwalono jednogłośnie 
przedłożoną rezolucję.

Rezolucja piętnuje kapitalistyczny cha­
rakter ustawy o lokatorach , zwiększającej 
wyzysk klasy robotniczej przez kapitał, na­
stępnie piętnuje wogóle postępowanie ka­
pitalistów, którzy chcą cały ciężar naprawy 
skarbu zwalić na barki ludu pracującego, 
obrywając zarobili, zwiększając sztucznie 
bezrobocie i t. p.

Zebrani postanawiają skupiać się w sze­
regach klasowych zw. zaw. i P.P.S., w głę- 
bokiem zrozumieniu, że tylko na tej drodze 
stawić będą mogli czoło ofensywie kapitału.

W  końcu rezolucja wzywa Z. P. P. S. 
do j a k n a j energiczniejszej akcji dla najszyb­
szego przeprowadzenia ustawy-o ubezpie­
czeniu od bezrobocia, oraz do wywarcia na­
cisku na Rząd w sprawie pomocy dla bez­
robotnych i wydania przez Rząd energicz­
nych zarządzeń przeciwko nieuzasadnio­
nemu zamakaniu fabryk i skracaniu dni 
pracy.

Urn sii iii
Pisma donoszą:
Pociąg lwowski, przyjeżdżający nor­

malnie o godz. 8 rano, przybył onegdaj na 
Dworzec Główny dopiero o.godz. 12 i pól 
pp. Powodem tego były dwa nieudiałe za­
machy, które prawdopodobnie były wymie­
rzone przeciw członkom specjalnej komisji 
śledczej, wysłanej do Lwowa w związku ze 
sprawą Bessorabowcj — pp. Jaszczołtowi, 
wice-dyrektorowi departam entu min, spraw 
wewn. i SzwOikieraowi. szefowi defensywy 
politycznej.

w  pociągu był zarezerwowany d la ko­
misji •przedział służbowy' w wagonie I kla­
sy; w ostatniej jednak chwili we Lwowie 
pp. Jaszcze it i Srwolkień zdecydowali się 
jechać wagonem sypialnym, W  przedziale 
służbowym pojechał towarzyszący im u- 
rzędnik ministerjum spraw wewn. p. Sobo­
lewski.

W  40 minut po wyruszeniu pociągu w 
sąsiednim wagonie II klasy wszczął się po­
płoch wśród podróżnych; okazało się, że w 
jednym z przedziałów czuć gryzący dym, 
nasuwający przypuszczenie, że szerzy się 
ukryty pożar. Część podróżnych w naj- 
wyższem przerażeniu rzuciła się do drzwi 
i dkicn; ra. szczęście zdołano ich powstrzy­
mać od skoków w biegu. Zaalarmowa-y 
maszynista pociąg zatrzymał i bryłami śnie­
gu pożar stłumiono.

W  dalszej jedaak drodze po *;20 za­
ledwie mr-utach powstała znów panika 
wśród podróżnych wagenu I klasy, którym 
jechał p. Sobolewski. Jeden z pasażerów 

i za u w a ży ł gryzącą won i po krótkich poszur 
! kiwaniach znalazł ukrytą za poduszką 
• sztuczną świecę koloru żółtego bez knota,
| k tórą oddano konduktorowi Stanisławowa 

Rcnczkowi. ’ Nim zdołano się zorientować 
n iew irra  z pozoru świeczka eksplodowa a 
i w jednej chwili korytarz wagonu wypeł­
niły płomienie i gryzący dym. Znów za­
trzymano pociąg i poraź wtóry pożar uga 
szo.-o. Konduktor został poważnie popa­
rzony.

Po przewietrzeniu wagonu i przeszu- 
kan-u całego pociągu w obawie, czy gdzie 
nie kryje się jeszcze trzecia „świeca ru ­
szono w dalsza podróż i już boz przeszkód 
dojechano do W arszawy.

Zarządzono w czasie podróży rewizje 
ddkumentów i rzeczy podróżnych i kilku z 
nich aresztowano. Jest domniemanie, że 
zamachu d oko-a li Ukraińcy, pragnąc zni­
szczyć w aż-c dokumenty, wiezione przez 
ministerialną komisję śledczą.

Lwów, 3 marca. — (A. W .). Sprawa 
znalezienia rakiety samozapalnej w pocią­
gu pospiesznym Lwów — W arszawa w so­
botę wieczorem nie jest dotąd wyjaśniona. 
W ładze, prowadzące dochodzenie, dziś po­
południu sprowadziły do Lwowa aresztowa­
nego w pociągu osobnika, który przedstawił 
dokumenty na nazwisko Stefana Rudyka, 
poszukiwanego przez policję lwowską za 
zbrodnię zdrady głóWnej, polegającej na 
zamieszczeniu artykułów przeciwpaństwo- 
wych w pismach „W pered" i „Hromadzkij 
W istnik". Rudyk nic przyznaje się do  wi­
ny. Odstawiono go do więzienia jako o- 
skarżonego o zdradę główną. Ekspertyza 
w sprawie rodzaju mateTjału wybuchowe­
go, znalezionego w pociągu, nadejść ma w 
tych dniach z W arszawy.

We wczorajszej „Gazecie Porannej" poseł 
liski oświadcza, że „ani mówił, ani „wykrzy­
kiwał" w kuluarach sejmowych o tem, że ja­
koby poseł Perl otrzymał dwa tysiące dola­
rów za postawienie wniosku w sprawie kino­
teatrów".

Do tego oświadczenia poseł liski dodaje 
potępienie „artykuliku", „posądzającego go o 
oszczerstwa, którego nie popełnił".

W „artykuliku", o którym mowa, tow. 
Perl wskazał wyraźnie źródło informacji i wy­
snuł należyte wnioski z zastrzeżeniem: JE ­
ŻELI POSEŁ ILSKI TO POWIEDZIAŁ.

P. Podbielski we wczorajszym ..Kurjerze" 
czcrwenyto powtarza swoje oświadczenie, i i  
p. liski wołał do niego: „Daliście 2000 dolarów 
Perlowi. Widziałem, jak Perl agitował Śliwiń­
skiego: (Nawiasowo: Tow. Perl p. Śliwiń­
skiego nie tylko nie agitował, ale wogóle z mm 
o ochronie lokatorów nie rozmawiał).

Wczoraj tow. Perl zwrócił się listownie do 
p. Marszałka Sejmu z prośbą o wyznaczenie 
Sądu marszałkowskiego, celem ukarania p. II- 
skiego, o ilcby oświadczenie p. PODBIEL- 
SKIEGO OKAZAŁO SIĘ PRAWDĄ.

Kronika polityczna.
OSKARŻENIE DZIENNIKARZA.

W niedzielnym numerze „Gazety Poran­
nej 2 grosze" w następujący sposób opisano 
rozmowę posła Ilskiego z p. Podibielskim:

„W momencie, gdy poseł Perl przemawiał w 
obronie kinoteatrów w rozmównicy sejmowej ode­
grała się taka mniej więcej scena:

Przedstawiciel kinoteatrów przemawia gorąco 
do jednego z wybitnych posłów Zw. lud.-nar.

— Panie pośle! Czy nie możnaby jednak po. 
zyskać poparcia klubu Zw, lud.-nar. dla poprawki 
posła Śl.wińskiogo?

Poseł: a co jest prawdy w opowiadaniach o 
tych dolarach, które tu macie .komuś wypłacić?

Przedstawiciel właścicieli ki®: Wiem tylko
tyle: „Zobowiązaliśmy się wypłacić dzieamłcarzar 
wi, Stan.sławowi Menezlowi 400 dolarów za zaję­
ci* się sprawą kino eatrów na terenie sejmowym,

— Wiem również, że właściciele k o zobowią­
zali się względem „Echa Warszawskiego" zamiesz. 
czać w ciągu dwucb lat ogłoszenia za opłatą dzien­
ną 250 złotych polskich1*.

Poseł ze Zw lud.-nar. oświadczył, iż zdaniem 
ego właściciele kinematografów zeszli nol drogę 

nieetyczną i wobec tego nie podejmuje się żadnej 
interwencji.

W tuj chwili przechodzi prz«z rozmównicę wy. 
bitny przedstawiciel demokracji chrześcijańskiej i 
jeszcze jeden poseł ze Zw. lud -nar.

Treść rozmowy ustalono wobec nich i przed­
stawiciela właścicieli kinoteatrów.

0  całem zajściu zawiadomiono liaćownJe mar­
szałka Sejmu, M.. Rataja".

Nazajutrz „Echo Warszawskie", którego p. 
SŁ Meticzel jest współpracownikiem, wydru­
kowało list, w  którym p. St. M. oświadcza, że 
sprawę stawianych mu zarzutów poddaje pod 
orzecznictwo sądu koleżeńskiego przy klubie 
sprawozdawców parlamentarnych.

W związku z powyższem Zarząd klubu 
sprawozdawców parlamentarnych odbył wczo­
raj naradę, uchwalając co następuje:

„Zarząd kliśmi sprawozdawców .paHlanienftał- 
nyrfa na posiedzeniu dnia 3 marca powziął jedno­
myślnie następującą uchwałę:

1) Zważywszy, że p Menczel, do dnia ujaw­
nienia w prasie, nie podiął żadnych kroków celem 
oczyszczenia się z postawionych mu zarzutów na. 
dużycia swego stanowiska jako sprawozdawcy pa»s. 
larr.emarnego. mimo że o nich wiedział jut dnia 
22 lut go, po swej rozmowie z p. marszałkiem Sej­
mu, Zarząd Klubir S. P. zawiesza p. Menczla w 
prawach członka Klubu do czasu oczyszczenia się 
z ciążących na nim zarzutów.

2) Zarząd Klubu zawiadamia o powyżseem p. 
Menczla i reprezentowaną przezeń redakcję „Echa 
Warszawskiego*'.

3) W celu uzyskania podstawy do wyd-arria o- 
statccznej decyzji Zarzad Klubu S. P. perstatrawia 
zwrócić się do Sądu Koleżeńskiego z prośbą o wy, 
danie orzeczenia czy p. Meoczeł nie naruszył god­
ności lufo ;nterosów stano dziennikarskiego (act 
7 statutu Klubu S. P )“.

POWRÓT WYDALONYCH RADNYCH.
Województwo łódzkie zwróciło się do Rady 

Miejskiej m. Łodzi z żądaniem cofnięcia rezo­
lucji w sprawie wydalenia radnych bundow- 
skich I.ichtenstcina i Milmana.

O ileby Rada Miejska tego nie uczyniła, 
województwo nieprawnie powziętą rezolucję 
unieważni.

Przypominamy, iż radni L. i M. postąpili 
i, bardzo niewłaściwie nie powstając z miejsc
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podczas patrjotycznej manifestacji z powodu 
rocznicy 29-go listopada 1830 r. Na czyn nie­
w łaściwy prawica Rady zareagowała wówczas 
w sposób brutalny i  bezprawny.

Dodać należy, że radni L. i M. w  liście 
otwartym przyznali się do tego, te  postąpili 
niewłaściwie.

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA.
Dnia 1 b. m. wieczorem p. Prezydent 

Rzplitej i p. Stanisławowa W ojciechowska w y­
dali w pałacu Łazienkowskim przyjęcie na 
cześć korpusu dyplomatycznego, w którem ze 
strony polskiej brali udział członkowie Rządu, 
przedstawiciele najwyższych władz państwo­
wych i wojskowych oraz sfer naukowych i to­
warzyskich. Przyjęcie urozmaicone było pro­
dukcjami artystycznemi. (P. A. T.).

URZĘDNICY U PŚREMJERA.
W  dniu -wczorajszym prezydent ministrów, p. 

Crahski, przyjął delegację urzędników państwo­
wych. Delegacja wyłuszczyla dezyderaty w zakre­
sie kredytów dla kooperatyw urzędniczych.

P o  wysłuchaniu memoriału premjer Grabski 
przyrzekł -sprawę rozpatrzeć.

MINISTROWIE RADZĄ 0  KRESACH.

Dzisiaj o godz. 5 odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Politycznego Ministrów.*

Poza stałymi członkami Komitetu w  naradzie 
udział wezmą: poseł polska w Londynie, p K Skir. 
munt, senator Kasznica, jako przewodniczący ko­
misji opracowującej projekty o reorganizacji admi­
nistracji na Kresach oraz p. E. Starczewski i mec. 
Loewenherz, jako eksperci do spraw administracji 
Ba Kresach i znawcy tamtejszych stosunków.

NARADA NAD UPRZEMYSŁOWIENIEM KOLEI
W następstwie posiedzenia Komitetu Ekono­

micznego Ministrów, na którem omawiano projekt
u-stawy o uprzemysłowieniu przedsiębiorstw kole­
jowych, o&będzie się w dniu dzisiejszym u  prezy­
denta Rady Ministrów specjalna narada.

W  naradzie pod przewodnictwem prcmjera 
Grabskiego wezmą udział: min. kolei żel., ini. Ty­
szka, prezes Najwyższej Izby Kontroli, Żarnowtki, 
aekreta-rz Kom Ekonom- Ministrów, p. Widomski, 
naczelnik wydziału prawnego prezydjum, Tenozyn 
i inni.

Narada ma za zadanie uzgodnienie projektów
uprzemysłowienia kolei.

DEPESZA POŻEGNALNA ALBERTA 
THOMASA.

Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy 
przy Lidze Narodów, p. Albert Thomas, po 
wyjeździe z Łodzi do Berlina, nadesłał z po­
granicznej stacji Zbąszynia na ręce p. wojewo­
dy łódzkiego telegram następującej treści: 
„Przy opuszczaniu Polski, spieszę jeszcze raz 
wyrazić p. wojewodzie najserdeczniejsze dzię­
ki za miłe przyjęcie, które mi zgotowano. Bę­
dę również bardzo wdzięczny, jeżeli p. woje- 
woda zechce wyrazić w mofem imieniu podzię­
kowanie p. prezydentowi miasta za tak piękny 
dzień spędzony w Łodzi, który dla ranie bę­
dzie niezapomniany (P. A. T-).

Z IRADY MINISTRÓW.

Rada Ministrów aa posiedzeniu w dn. 3 b. m. 
powzięła następujące uchwały: projekt ustawy o 
zmianie niektórych postanowień przepisów o p ra­
cowniczych związkach zawodowych, wzg.ędnie c 
stowarzyszeniach i  związkach; 2) rozporządzenie 
o zmianie granic pow. iMakowtskiego i Przasnyskie­
go; 3) rozporządzenie o zastosowaniu stałej jednost­
ki do podatku od kart do gry na G Śląsku; 4) roz­
porządzenie o przekazaniu ministrowi ekaiibu nad­
zoru nad zakładem niemieckim listów zastawnych 
oraz nad zakładem kredytowym miejskim właści­
ciela domów w Poznaniu; 5) projekt usUwy o u- 
prirwBieniach ministra pnący i opieki społecznej do 
powoływania nadzwyczajnyŁk komisji rozjemczych 
do załatwiania zatargów zbiorowych pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami rolnymi; 6) projekt u- 
stawy o ratyfikacji konwencji pocztowej z Rosją; 
7) poprawki do projektu rozporządzenia prezyden­
ta Rzplitej o  wojewódzkich radach wodnych; 8) 
zasady odszkodowania niektórych osób, pozbawio­
nych użytkowania osad na ziemiach ł>. dzielnicy 
Pruskiej, w związku z przejmowaniem ich przez 
państwo polskie; ,9) rozporządzenie o stosowaniu 
ustawy z 9 października 1923 r. o uposażeniu funk­
cjonariuszy państwowych i wojska do profesorów 
pewnych wyższych zakładów teologicznych oraz 
o uzupe'nieaiu danej ustawy w stosunku do wyna­
g ro d z e n ia  zastępców profesorów szkół akademic­
kich; 10) statut ministerjum spraw wewnętrznych.

■W *

TELEGRAMY.
W ym iana l i s t ó w  m ie t fsy  Nlac fIofs«JJem

a  Poi
Paryż, 3 marca. (PAT). Pomiędzy premjerami 

Francji i Ang.ji odbyła się nowa wymiana listów, 
stanowiąca niejako dalszy ciąg tej wymiany kores­
pondencji, jaka się odbyła po objęciu przez Macdo­
nald* steru rządów. Główne myśli listu Macdo- 
Balda są następujące:

Zachęcony poprzednią wymianą Hitów, Mac­
donald po raz drugi pragnie przystąpić do zbada­
nia pewnych trudności, istniejących w stosunkach 
pomiędzy Ang ją i Francją, w celu ich przezwy­
ciężenia. Pragnie on wykazać, że pewne różnice 
poglądów i konflikty pomiędzy obu krajami nie 
byty bezwzględnie konieczne, wobec czego nale­
ży szereg spraw poddać sumiennemu zbadaniu tak, 
aby zarówno życzenia Arsglji znalazły trafną inter­
pretację, jak i potrzeby Francli zostały w sposób 
«!-uszny zreaEzowanc. Była taka chwila, że Fran­
cuzi mniemali, iż klęska Niemiec uwolniła ich od

grozy niebezpieczeństwa; ale nastąpiło potem pod 
tym względem rozczarowanie, zwłaszcza skoro za­
wiodła nadzieja zapewnienia bezpieczeństwa Fran­
cji w drodze układu gwarancyjnego Drugie roz­
czarowania, dotyczące sprawy odszkodowań, naj­
zupełniej usprawiedliwia to, te  Francja poszukała 
bardziej pozytywnych rękojmi w postaci realnych 
zastawów- W przeciwieństwie do Francji, Anglja— 
jak przyznaje Macdonald — jest najzupełniej za­
bezpieczona, ale ra to  chaos ekonomiczny w całej 
Europie powoduje groźne niebezpieczeństwo dla 
ekonomicznego etanu Anglji. Dailej Macdonald 
wskazuje na urazę Anglji do Francji z całego sze­
regu powodów, jak ogólna polityka francuska, u- 
trzymywanic wielkiej armji, zbyt gorliwe intereso­
wanie aię organizacją wojskową szeregu państw, a 
w szczególności państw Małej Ententy, udzielanie 
tym państwom poparcia wojskowego i finansów*-

Stefan Grabiński. „Salamandra". Powieść 
fantastyczna. Poznań — Lwów. Nakładem  
Wyd. Polskiego.

Stefan Grabiński idzie konsekwentnie po 
wytkniętej pierwszemu utworami linji twórczej. 
Zajmują go wyłącznie zjawiska natury metafi­
zycznej przesycające nasze życic ralne. Jest 
zatem mistykiem ale mistykiem nawskroś no­
woczesnym, to znaczy, że nie przyjmuje nicze­
go tylko na wiarę aJe myśli i bada szczególne 
sprawy, wypadki niezwykłe, stany telepatji, 
sitggcstji, opętania, mcdji mizmu i związaną z 
.niemi „wiedzę tajemną'’ o.*az rezultaty nauko­
wych badań metapsychicznych. Zdawałoby 
się, że tego typu i tak poważny pisarz powi- 
nienby należeć do najpopularniejszych auto­
rów polskich dzisiaj, kiedy medjumizm i spiry­
tyzm są w  modzie. Ale widocznie „świat" w o­
li przebywać na powierzchni spraw a zagadnie­
nia mctapsychiczne interesują ludzi tylko jako 
podnieta i przyprawa, jako zabawa i moda, 
która zawsze była i jest tylko pianką unoszą­
cą się na fali zjawisk.

Przytem Grabiński jest rzeczywistym ar­
tystą. Gwaru, hałasu i wrzasku targowiska nie 
znosi, reklamą i autoreklamą brzydzi się, do 
żadnego towarzystwa wzajemnej adoracji, czy- 
lli do żadnej „szkoły" literackiej nic należy, 
nikomu nie schlebia, nikomu nogi nie podsta­
wia, nikogo nic wygryza, nikogo na genjusza 
nie wynosi, by za to wywzajenmiano mu się 
„poparciem". Z handełesami w  sztuce nic Gra­

b iń sk i wspólnego ne ma. Jest artystą czystej 
wody i czystego gestu. Dlatego prawdopodo­
bnie nie cieszy się rozgłosem, jaki mu się na­
leży.

Dotąd dał kilka tomów nowel, z których 
„Demon Ruchu" i „Księga Ognia" są najlep­
sze. „Salamandra" jest pierwszą jego powieś­
cią. Ale tematy metapsychiczne, traktowane 
tek, jak ie ujmuje Grabiński, stanowią w  lite­

raturze naszej zupełną nowość 1 dlatego arty­
stycznie łatwiej je ująć w formę noweli niż po­
wieści. Temat jest zbyt jednostajny, motywy 
psychiczne (przeczucie, sen magnetyczny, ma­
terializacja „ducha", rozdwojenie jaźni) powta­
rzają się. Grabiński dąży do zespolenia reali­
stycznej jawy z rzeczywistością mctapsychicz- 
ną, ale ponieważ zjawiska metapsychiczne są 
nowością jako przedmiot badania psychologi­
cznego, dlatego autor niewiernego czytelnika 
odsyła do badań naukowych, przytacza fakty 
historyczne, powołuje się na dzieła demonolo­
giczne a nawet je cytuje. Jest to metoda n ie­
artystyczna, ponieważ obciąża utwór balastem  
czynników z obcej sztuce dziedziny. Te do­
wodzenia, relacje, rytuały demonologiczne, 
opisy mogą być same dla siebie ciekawe, lecz  
efekt ich artystyczny był, jest ł zawsze będzie 
ujemny. Dlatego też postać Wierusza jako o- 
soby bądź co bądź realnie przedstawionej nie 
przekonywa.

Piękne natomiast, przejmujące grozą ł cza­
rem są sceny demonicznej miłości bohatera z 
uroczym demonem Kamą, inkubem wciskają­
cym się w  ciało ludzkie, ponieważ pragnie ma­
terializacji ziemskiej. Wierusz jest duchem do­
bra, chroniącym bohatera (powieść jest ujęta 
w  formę pamiętnika) i jego narzeczoną przed 
Kamą.

Grabińskiemu nie powiodło się pokonać 
olbrzymich trudności artystycznych, jakie na­
stręcza absolutnie nowy temat jego powieści, 
ale zasługą niewątpliwą artysty jest, iż w  pra­
cy swej nie zatrzymuje się i walczy o  zdobycie 
dla świadomości kulturalnej dziedziny dotąd 
zupełnie prawie zapuszczonej. Gdyby „Sala­
mandrę" zestawić z powieścią Reymonta p. Ł 
„Wampir", to pierwszeństwo pod względem  
psychologicznym, gruntownej znajomości tere­
nu, świadomej twórczości przypadnie z pew­
nością w udziale Grabińskiemu, chociaż rzecz 
Reymonta jest łatwiejsza artystycznie i bar­
dziej sharmonizow&na.

Zygmunt Kisielewski.

go etc. W  ten sposób stosunki pomiędzy Francją 
i Angłją a ta k  psuty się, ,powodując coraz to nowe 
konflikty. Tym konfliktom należy ostatecznie kres 
położyć. Premjer angielski ma nadzieję, że ikiedyś 
w przyszłości, zostaną pomyślnie rozwiązane takie 
sprawy, jak powszechne bezpieczeństwo, ogó.ne 
rozbrojenie, system międzynarodowych sądów roz­
jemczych i arbitrażu, natomiast teraz bezpośred­
nio należy utrwalić wzajemne zaufanie oou krajów 
w celu wspólnego zbadania ewentualnej demilita- 
ryzacji Luib neutralizacji pewnych o kręgów pogra­
nicznych, albo wszelkich innych środków dla osią­
gnięcia wspólnie postawionych celów, przyczem 
jednym z tych środków mogłoby być niezawodne 
korzystanie x pomocy i autorytetu Ligi Narodów 
Polityka kontroli, niezbędna dla stabilizacji stosun­
ków, jest bezwzg'ędnie zależna od osiągnięcia po­
myślnego porozumienia pomiędzy Francją i Anglją, 
Cc się tyczy w szczególności sprawy odszkodowań, 
ta przed przystąpieniem do dyskusji nad tą sprawą 
należy zaczekać na sprawozdanie komitetów rze­
czoznawców. Zdaniem Macdonalda, będzie można 
sprawę odszkodowań przedyskutować łącznie ze 
sprawą długów międzysojuszniczych, przyczem tak, 
aby w ostatecznym rezultacie zapewnić Anglji sta­
bilizację ekonomiczną, Francji zaś zaspokojenie jej 
słusznych żądań. Porozumienie pomiędzy obu kra­
jami spowoduje ogólne współdziałanie innydh 
państw europejskich, tak że w rezultacie stanie­
my — pisze Macdonald — w obliczu Stanów Zjed­
noczonych nie w roli skłóconych wzajemnie ze so­
bą dłużników, a jako zjednoczona Europa. Koń­
czy swoje pismo premjer angielski podobnom za­
pewnieniem, że dla poprawy sytuacji europejskiej 
jest niezbędne osiągnięcie porozumienia francusko- 
angielskiego

Poincare w rweun piśmie w odpowiedzi na pi­
smo Macdonalda wyraża przedewtszystkiero swo­
ją żywą radość, jaką odczuł przy czytaniu lisiil 
premjcra angielski’ go, listu tak przyjaznego i na- 
cechowan go tak wwsikiem zaufaniem. Poincare 
całkowicie podziela poglądy Macdonalda co do 
przedstawienia i ośw'etlen.ia poruszonych proble­
matów jako też co do metod, zaproponowanych w 
ce’u rozwiązania tych problematów. Premijer frai*. 
cu kł je-t gotów przystąpić do tajało rgo zbadania 
wszystkich spraw, tak, aby godne ubolewania nie­
porozumienia zostały rozproszone, Francja jest 
pochłonięta sprawą odszkodowań i sprawą 
sv.-cgo (bezpieczeństwa, Anglja zaś pragnie 
przedewszystkiem swej odbudowy ekonomicz­
nej. Zdaniem (Foincarego, pragnienia i inte­
resy obu kraiów mogą być zaspokojone bez 
wzaźemnrgo uszczerbku. ŻąJając spłat odszkodo­
wań oraz zapewnienia swego bezpieczeństwa. Fran- 
r ja nie koru je  się pobudkami egoistyczne mi, a ja. 
dyni* dąży do realizacji warunków, niezbędnych

dla trwałości pokoju w Europie. Poincare zapew­
nia dalej, ze Francja bynajmniej nie dąży do zruj­
nowania ekonomicznego N iorrucc ani też nie żywi 
żadnych ukrytych zamiarów co do osiągnięcia he. 
gemanji na kontynencie. Francja mc żądała też 
nigdy, aby Ren stanowił granicę francusko .  nie­
miecką, a żądała jedynie, aby Niemcy me miały 
już możności utycia linji Renu, jako podstawy o- 
penacyjtsej do nowego najazdu na Francję. Zapy­
tuje dalej Poincare, czyżby istotnie mógł znalezć 
się choć jeden Anglik, któryby na serjo przypusz­
czał, te  Francja czyni przygotowania bratobójczo, 
skierowane przeciwko Anglji i zapewnia, że w szet 
k e przygcn owania wojskowe Francji mają jedyni* 
,  wyłącznie na celu obronę przeciwko ewentualnym 
próbom rewanżu ze strony Niemiec, nie cechuj* 
więc ich ani choćby tylko cień nieufności wzglę- 
d ,m  Anglji, podobni* ,ak marynarka i siły napo. 
wict-zne Anglji nie stanowią w mniemaniu Fran­
cji żadnego dla niej niebezpieczeństwa. Poltyka 
francuska w stosunku do państw Małoj Eutenty by­
ła zawsz* pokojowa i zawsze miała na celu jedy­
nie lojalne wykonanie podpisanych traktatów. Ni* 
może to tembardziej niepokoić Anglii, skoro zaw. 
sze dawaliśmy wyraz naszemu tyczeniu, aby na­
stąpiło zbliżenie pomiędzy tą grupą państw a Ai»- 
glją, gdyż byłaby to, na*rem zdaniem, najlepszą 
gwarancją pokoju. Potyczki, udzielone przez Fran­
cję i«j sprzymierzeńcom zupełnie me przeszkodzą 
w spłacaniu własrych jaj długów albowiem udzie, 
looo tych pożyczek po otrzymaniu odpow-.edn eh 
rękojmi. Dalej Poincare przypomina, jakie były 
motywy okupacji Zagłębia Ruhry. i oświadcza, że 
okupacja zostanie skasowana, gdy tylko zobowią­
zania traktatowe zostaną przez Niemcy wykonane, 
a bezpieczeństwo Francji zapewniono Premier 
francuski ma nadzieję t z  sprzymierzeni w króktm  
czasie osiągną pomyślne rozwiązanie całokształtu 
problematów, uzyskując wykonanie przez Niemcy 
przyię'ych zobowiązań Co się tyczy Lig. Naro­
dów, to Francja podobnie jak i Anglja, szczerz* 
ł mocno pragnie zwiększenia się roli Lgi Narodów, 
ale osiągnięcie rezultatów w tym kierunku będzie 
Urn szybsze, i tem pełniejsze, itn bliższe będzie 
rorozrm ienie francusko - angielskie. Wreszcie 
Poincare kategorycznie odpycha myśl, aby Fran­
cja j Anglja miały być wzajemnie od debt* od* 
d-jelon* nieebetne «oh'«, a nawet chociażby ty.ko 
obojęfr e  dla siebie, albowiem cała Europa musia­
łaby drogo zapłacić za teki niepożądany stąn rze­
czy. W imię dobra cyw lizacii musimy być nadal 
b lik o  ze sobą zjednoczeni. To jest wspólnym n*. 
szym obowiązkiem. A skoro oba rządy są tego 
obowiązku 4w:adom* to niemożliwą jest rzeczą, 
abyśmy się nie miel? porozumieć co do szczegółów 
wykoaajnia tc^o obowiązku.

S p r a w a  k o lo n is t ó w  tiietnlo^kich w  P o l i c e
Genewa, 3 marca. — (P. A. T-). Komitet 

Rady Ligi Narodów badał na dzisiejszem po­
siedzeniu sprawę kolonistów niemieckich w  
Polsce.

Genewa, 3 marca. — (P. A. T.). 0  prze­
biegu oolsko - niemieckich rokowań wydał se­
kretariat Ligi Narodów następujący urzędowy 
komunikat, ułożony w  porozumieniu z obu de­
legacjami: Rokowania toczyły się do dnia 3
marca, odroczono je na kilka dni, ażeby yządy

S p r a w a  o d s z k o d o w a ń

obu państw mogły zbadać położenie, jakie wy­
tworzyło się V/ wyniku tych narad. Suza Dan- 
tas zaproponował przewodniczącym obu dele­
gacji, niemieckiej i polskiej, by odbyli z nim 
d. 9 marca jeszcze jedną naradę, w celu umo­
żliwienia mu dokładnego poinformowania się 
o stanowisku obu rządów. Po tej konferencj 
Suza Tan as opracuje sprawozdanie dla Rady 
Ligi Narodów, której sesja rozpocznie się 10 
marca

DR. SCHACHT PRZED KOMITETEM 
RZECZOZNAWCÓW.

Paryż, 3 marca (P. A. T-). — Dziś przed 
południem komitet rzeczoznawców pod 
przewodnictwem Dawesa ponownie wysłu­
chał prezydenta Banku Rzeszy dr. Schachr 
ta.

SPRAWOZDANIE KOMITETÓW RZE­
CZOZNAW CÓW .

Pary i ,  3 marca (P. A. T-). — Panuj®
tu przekonanie, że rzeczoznawcy przedsta­
wią komisji odszkodowań swe sprawozdar 
nia około 15 marca.

W ia d o m o śc i  z  N ie m iec .
ZJAZD OKRĘGOWY NIEMIECKIEJ SO­

CJALDEMOKRACJI.
Berlin, 3 marca (P, A. T.). —  Wc:zO' 

rajszy zjazd okręgowy partji socjadno-de- 
mokratycznej zwołany celem ustalenia kan­
dydatury do Reichstagu miał przebieg bar­
dzo burzliwy. W głosowaniu zwyciężył 
260 głosami przeciw 220 kierunek radykal­
ny. Uchwalono wysunąć kandydaturę ra­
dykalnych soc j al-dcmokratów Crispiena i

Zubeila. Zjazd uchwalił nadto ostry ppr  
test przociw kandydaturze Noskego W 
Hannowerze. Przedstawiciele kierunku U' 
miarkowanego m. in. Bernstein opuścili sa­
lę obrad.

SREBRNE MONETY.
Berlin, 3 marca (P. A. T.). P. R, —' 

Gabinet Rzeszy przyjął projekt ustawy uf 
sprawie srebrnych monet, opiewających n* 
1, 2 i 3 i 5 marek.

Proces H it lera .
Monachjrtm, 3 marca (P. A. T.). — W  

procesie przeciwko Hiltlcrowi i towarzy­
szom będzie zeznawał w dniu dzisiejszym  
były komisarz generalny Kahr. W związku 
z tern został on zwolniony z obowiązków 
zachowania, tajemnicy urzędowej. Wczo­
raj na posiedzeniu bawarskiej partji ludo­
wej Kahr złożył deklarację, stwierdzającą,

stawiła wniosek w  sprawie natychmiasto­
wego aresztowania von Kahra i gen. Loss o- 
wa, ponieważ obaj oni pokoszą odpowie" 
dzialność za przelew krwi, dokonany w czar 
sie puczu,

Monachjum, 3 marca (P. A. T.). — 
Podczas rozprawy w procesie Hittlera, or 
brona postawiła wniosek, ażeby przęsłu"wej ivanr ziozyi aerciarację, s iv n e r u M ] ^ ,  —---- - r — .....----------------- , r -  -

że zarzuty, postawione mu przez Hittlera 1 chać ministrów gabmetu.Kmlhnga, co do or 
! :- a________  ■ - ___ 1__ kolieznnśrri rrv Kahr zaw iadom ił minisit®'i jego towarzyszy, nie odpowiadają praw  
dzie.
0  ARESZTOWANIE KAHRA I LOSSO- 

WA. 
Monachjum, 3 marca (P. A. T.). — W  

procesie Hittlera i towarzyszy obrona po-

koliczności, czy Kahr zawiadomił ministę- 
rjom, iż projektowane jest wprowadzeni® 
dyktatury w Rzeszy niemieckiej. Proku­
rator oświadczył, że dochodzenie nie wy" 
kazało winy Kahra, Lessowa i Seissera 
nie dostarczyło powodów do wszczęci* 
przeciw Dim postępowania karnego. «

0  z n i e s i e n i e  k a l i fa tu  i w y s i e d l e n i e  
r o d z in y  s u ł t a n a  z  Turcji*

Konstantynopol, 3 marca (P. A. T.) . —  
'donoszą z Angory, że stronnictwo więk- 

%zości obradowało dzisiaj nad projektom u- 
stawy, podpisanym przez 50 posłów, a do­
magającym się zniesienia kalifatu, i wysie­
dlenia rodziny sułtana. Pierwszy para­
graf tej ustawy, przewidujący zniesienie

kalifatu i pozbawienie kalifa władzy, zoŝ ta 
przyjęty. Dalszych 9 artykułów usta'Yy 
głosi, że wszyscy członkowie rodziny sułt*' 
na tracą prawo pobytu w Turcji oraz eh®" 
rak ter obywateli tureckich. Maja ona 
przeciągu 1C dni opuścić państwo i otrZY 
mać ryczałtowe odszkodowanie.
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Paruje przekonanie, że cała ustawa 
będzie przyjęta. ICaiif i członkowie rodzi­
ny sułtana mają wyjechać do Egiptu na o- 
kręcie, który będzie dany im do dyspozycji 
przez rząd turecki.

Konstantynopol, 3 marca (P. A. T.).— 
Policja otrzymała polecenie roztoczenia 
nadzoru nad siedzibą kalifa i nad pałacem, 
który zamieszkują członkowie domu cesar- 
sJdego. Powierzono również policji strze­
żenie kosztowności.

n

N a  r a t y i
Na n a jd o g o d n ie jszy ch  w aru n k ach . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n o ic i  p ła tn i­

c z e j  k lijen ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

» l i i i .
Bruksela, 3 m arca. — (P. A. T.). Król 

przyjął na andjencji Theunisa, którego usiłował 
podobno ponownie nakłonić do przyjęcia misji 
utw orzenia nowego gabinetu.

Ii
OBRADY W  IZBIE GMIN.

Londyn, 3 marca. — (P. A. T.). Pod- 
czais dzisiejszych debat w Izbie gmin, Mac 
Donald zapytywany, czy natychmiastowe 
podjęcia kroków około zwołania międzyna­
rodowej konferencji dla ograniczenia zbro­
jeń leży w jego zamiarach, oznajmił, że nie 
sądzi, aby chwila obecna była stosowna dla 
podjęcia w tym kierunku jakichś niezależ­
nych troków. Ze sprawą tą należy zacze­
kać na pomyślny rbzwój wydarzeń. Nastę­
pnie jeden z deputowanych zapytał premie­
ra, czy polityka rządu zmierza do osiągnię­
cia z mocarstwami Europy porozumienia w 
zakresie ograniczenia rozbudowy napowie­
trznej floty wojennej tych państw. Na py­
tanie to Mac Donald odpowiedział, że rząd 
szuka takich metod, które mogłyby dopro­
wadzić do ogólnego ograniczenia zbrojeń w 
lotnictwie. Zapytany następnie o stanowi­
sko rządu angielskiego w kwestii rozbroje­
nia Niemiec premjer odpowiedziały że spra­
wę tę rozpatruje Konferencja A m b asad o ­
rów j że wobec tego, byłoby niewłaściwe 
z jego strony składanie jakiejkolwiek dekla­
ra c ji.

W Wl
Wiedeń, 3 marca (P. A. T.). — Dziś

t sd południem odbyła się demonstracja
uliczna urzędników bankowych. Policja a- 
resztowała kilku demonstrantów. Austriac­
ki Bank Narodowy zawiadomił, że wobec 
tego, iż 30 urzędników zdecydowało się 
podjąć służbę, notowania dewiz i walut bę­
dą dokonywane normalnie.

Wiedeń, 3 marca (P. A. T.). — w 
'sprawie strajku barkowego karaclorz Sei- 
,pdl nawiązał kontakt ze związkiem banków 
i organizacją urzędników bankowych. Kan­
clerz odbył ko-fereneję z posłem Aina i 
prezydentem związku banków dr. Haimmer-
schdagćem.

Kanclerz zaprosił na jutro przedstawi­
cieli obu stron na wspólną konferencję 
wstępną. Strony przyjęły zaproszenie.

Rylów jolzlo So M L
Moskwa, 3 marca (F. A. T.). — Pre­

zes rady komisarzy ludowych Ryków odje­
chał do Londynu, gdzie zamierza odbyć 
'konferencję z Mac Donaldem.

Sprawa f&M
Genewa, 3 marca (P. A. T.). — Wczo­

raj wieczorem przybyła tu delegacja m. 
Kłajpedy, pod przewodnictwem burmistrza 
dr. Gąabowa, która., przed zakończeniem 
rokowań w spra.wie statutu dla Kłajpedy, 
przywiozła jeszcze rowe dezyderaty i która 
ma wejść w kontakt ze znajdującą się już 
w Genewie delegacją kłajpedzką.

if

Wykwintne okrycia Jim la, ulu utskii i okowa Wio
nabyć można tylko w  P i e r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

HALPDTER i  BBUKOWICZ
a  Ht 9 m . 5,
r bramie II piętro.p. i. „ O k i * y ć p o l “  te*257-C&*w bi

Jedyne i najtańsze źródło
Polna 52, tel. 237-53.

J. SIERADZKI
U B I O R Y  M Ę S K I E  . .ę gotowe I na z a m ó w ie n ia
M I T E R J U r  W E Ł N .

> d a m s k i e  I m ę s k i e
WYBÓR WIELKI -  CENY KONKURENCYJNE.

p o l e c a :

111 
W datek dnia 7  marca

II

o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hygie&icznego, 
Karowa 31, odbędzie się odczyt|*biorowy 
p. t.:

Jasia poliljto s p i n o r
Spadek po rządach Chjeno-Witosa. — Po 
zwycięstwie Partji Pracy w Anglji. — Nasz 
stosunek do Francji, Anglji, Niemiec, Czech.1 
—Rosja sowiecka. — Państwa bałtyckie. — 
Liga Narodów. — Światowa sytuacja gos­
podarcza. — Sprawa pokoju. — Międzyna­

rodówka socjalistyczna.
Referują: poseł dr. F. Perl, poseł M. 

Niedziałkowski, senator S ł■ Posner i poseł 
K. Czapiński-

Bilety od 500 000 do 2.000.000 mk. nar 
bywać można w Sekretarjacie T.UR., W a­
recka 7, od 5—7 pp., w Administracji „Ro­
botnika11, w Księgarni Robotniczej, Wspól­
na 17 i w „Ignisie“, Krakowskie Przedmie­
ście 9.

R o z m a i t o ś c i .
Rozwój przemysłu w Stanach Zjedn.

Czytamy w „Nowym Święcie":
Według obliczeń, najbardziej rozwiniętym prze­

mysłem w Stanach Zjednoczonych jest przemysł 
żelazny Odlewnie i budowa wszelkiego rodzaju 
maszyn zatrudniają 53,011 pracowników, których 
płaca roczna wynosi 322 mil jony dolarów. Przemyśl 
żelazny rozporządza kapitałem 1„514,33£,0C0 dola­
rów. Fabryk i odlewni Ameryka posiada 13.253.

Drugim, co do ilości kapitału obrotowego, je«t 
przemysł drzewny, trzecim — gazowy, czwartym— 
bawełniany. Ogółem, według ostatniej statystyki, 
zebranej (przez Biuro Pracy, liczba pracowników, 
zajętych w różnych g a ł ę z i a c h  pracy, wynosi
41,614,24$, z czego na przemysł wypada 12,818,524
pracowników olbojga płci Jest to największa armija 
ludzi pracy, jaką kiedykolwiek w dziejach rozpo­
rządzało jakiekolwiek paós-two.

Ruch robotniczy

Ruch kult-ośwlatowy,
„KRAJ, W  KTÓRYM ŻYJEMY*’.

Pod tym tytułem , ja k o  trzecia z broszur, 
wydanych przez W arszawski Oddział T. U. R., 
ukazała się praca low. T. Szpotańskiego, m a­
jąca na celu danie robotnikom  niezbędnych 
wiadomości o Polsce. W jasny i przystępny 
sposób omawia autor granice naszego kraju, 
podkreślając niewygodne geograficzne położe­
nie Polski i podział adm inistracyjny na woje­
wództw a, pow iaty i gminy. Baczną uwagę po­
święca zaludnieniu kraju, przeprow adzając po­
rów nanie z innemi państwam i oraz stosunko­
wi ilości m ieszkańców do obszaru ziemi. Pod­
staw ow ą część broszury stanow ią dane doty­
czące przem ysłu, rolnictw a i komunikacji, 
przyczem  autor nie ogranicza się do w iado­
mości statystycznych, ale również wyjaśnia, 
jaką rolę w  życiu państwowem  każda z tych 
dziedzin produkcji odgrywa. Stanowi oświaty 
w Polsce, tej naszej największej bolączce, po­
święca t. Szpotański końcowe rozważania 
swej broszury, k tó ra  z pewnością znajdzie licz­
nych czytelników  w  szerokich m asach robo t­
niczych.

Cena broszury 350.000 mk.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 9.315^00 -9.250.303— 
Frąpjci francuskie 393.750—391.603 
Londyn 40.053.000 
Eelgje 340 650 
Praga 217.700-264.500 
Szwajc3 rja 1.620.000—1.610.003 
Wiedeń 132—131 
Wiochy 403 90 > — 401.050 
Zloty fr. 1 793.000

NA RATY
n a  b r r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c j i  

! w y k w in tn e O k r y c i a  d a m s k i s i  w o s t j u m y i  
u b i o r y  m ę s k i *  ora z  m a n u f a k t u r a

i , „ G O L D H A F T ”
i N o w o lip ie  30, m« 8, front U piętro

Londyn, 3 marca. (PAT.). Katastrofy 
lotnicze, jakie wydarzyły się dzisiaj spo­
wodowały śmierć 4-ch lotników z królew­
skiej eskadry lotniczej; pozatem trzech lot­
ników odniosło ciężkie obrażenia. Pierwszy 
wypadek miał miejsce w aerodromie Dux- 
ford koło Cambridge. Następny wypadek 
zdarzył się w aerodromie londyńskiego o- 
kręgu lotniczego w Biggin Hill.

Mur/i iiW im
— „Soan-und-Monta.gszeituDg" donosi z Jeny, 

te przy okazji „niemieckiego dnie", urządzonego 
tam przez prawicowy związek Jungsturm, doszło 
do krwawych starć z komunistami, przyczem wife- 
14 osób odniosło rany. Aresztowano znaczną licz­
bę komunistów.

  W Gdańsku onegdaj odbyło się zebranie,
protestujące przeciwko projektowi’ rzeczoznawców 
Ligi Narodów:, który przyznawał Polsce półwysep 
Westerplatte na urządzenie ‘tam składu amunicji. 
Uchwalono rezolucję, nawołującą Ligę do odrzu- 
cinia projektu, jako szkodliwego dła Gdańska

  W Berlinie ukazała się wczoraj ponownie
„Rote Fahne", organ komunistów niemieckich, któ­
ra przestała wychodzić od czasu wprowadzeni^ 
stesu wyjątkowego.

  w  Wilnie -w niedzielę staraniem wileńskie­
go synodu ewangelicko-reformowanego odbył się 
uroczysty obchód 85 rocznicy stracenia w Wilnte 
Szymona Konarskiego Wygłoszono szereg prze­
mówień i odśpiewano hymn narodowy.

żyda
C. K. W.

W środę 5 b. m. o godz. 5 pp. w lokalu 
Z. P.P.S. odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego P.P.S.

Sekretarjat Generalny.
DZIEŃ KOBIET.

Posiedzenie Komitetu Organizacyjnego „Dnia 
Kobiet" odbędzie się w czw&rńk, dn. 6 marca, o 
grdz 8 wiecz. w lokalu 0 . K. R (Aleje Jero­
zolimskie nr. 6, I p.) Konieczny jest udział wszy­
stkich członków komitetu i podkomitetów fabrycz­
nych i dzielnicowych.

We wtorek dn . 4 b. m.
Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 wiecz., ul. 

C z e r n i a k o w s k a  193, odbędzie s i ę  ogólne zebranie 
członków dzielnicy .Czerniakowskiej, na którera 
tow. Kowalew wygłosi odczyt

W środę, da. 5 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy P.P.S. O godz. 

7  w lokalu Ó.K R.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
s ię  p o s ie d z e n ie  O JC .R . P .P  S .

Pocztowa Org. P.P.S. O godz. 7 w lokalu 0  K. 
R., AL Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie
kom ite tu

Kuch zawodowy
Zatarg w tomaszowskiej fabryce sztucznego 

jedwabiu. Jak czytamy w pismach łódzkich, w to­
maszowskiej fabryce sztucznego jedwabiu znów 
wynikł zatarg na tle nieprzyznania podwyżki 34%

W związku z tym zatargiem okręgowy inspek­
tor pracy, p, Wojtkiewicz, zwołuje na wtorek w 
Lodzi konferencję, na którą przyjeżdżają z War­
szawy przedstawiciele zarządu głównego tej fa­
bryki.

Strajk w Powszechnym Benku Kredytowym w* 
Lwowie. Strajk w Powszechnym Banku K red y to ­
wym w e Lwowie i oddziałach w Krakowie i in­
nych m iastach  trw a  już drug i tydzień- Pow odem  
strajku — straszny wyzysk pracowników

Osądźcie sami

„Społeczną tljś l Religijną”.
Wyroki prasy:

' „Ukazanie się „Sp. M. R." należy uznać na ona- 
' mienny objaw ewolucji duchowej, jaką stopniowo 
( przeżywa nowoczesne społeczeństwo („Rzeczpo­

spolita Spółdzielcza")
„Jest to wyra* budzenia się rzeczywistego du­

cha religijnego u nas.." {„Robotnik ).
.Książka ta powinna zainteresować wszyst­

kich, których stosunek do życia ma religijne, 
wiecznościowe podstawy („Kurjer Polski ).

.Jest to jeden z kamieni węgielnych odbudo­
wy człowieka w Polsce („Głos Inteligencji *).

„ B ą d ź m y  duaftni z ukazania się takiej książki 
(„Przegląd Wieczorny").

„Ciekawa jest to książka — omówimy obszer­
niej" {„Myśl Wolna")

„Humibug socjalistyczny!" („Głos Narodu”)
■ „Cale poszukiwanie Boga jest tylko chorobą 
pomylonych inteligentów..

Należy ostrzegać przed tą  chorobą". („Nowa 
Kultura")

OSĄDŹCIE SAMI!
Treść: O naszej racji bytu. — Idea Królestwa Bo­
żego na ziemi u A. Cieszkowskiego przez pryzmat 
chwili bieżącej — B. Siw-ik. Pieśń porannej chwały 
(fragmenty) — Jan Rembowski O drogach ku ko­
ściołowi Powszechnemu — St. Małkowski. Religja 
służby społecznej — C Jinarajadasa. Dwte spra­
wiedliwości — A. G Bałwan nacjonalizmu — B. 
S Niewystarczalności materializmu dziejowego, ja­
ko teorii fpołecznej i prakt'k i życiowej B. S. 
Botezewicy a rełigja — B S. Religijno - kulturalne 
dążenia Słowian w oświetleniu nicmieokieim — A  
G Z życia wewnętrznego Polski (wiadomości o or­
ganizacjach mających na celu odrodzenie duchowe) 

Cena książki zestala zniżona do 3 (trzech) 
punktów na przeciąg 2-cb miesięcy do dn. 1 kwie­
tnia r b. /
Skład glówhy .KSIĄŻNICA POLSKA" — War- 

Cawa, Nowy-świat nr. 59.
966

NA RATY
O krycia, k o stju m y  d a m sk ie , u b io ry  m ę­

s k ie ,  je s io n k i najtaniej 
ul. ZŁOTA 16 m . 29 .

8-ma LOTERJA PAŃSTWOWA
5-U klas*. — 19-ty dzień.

Mk. 150.000.000 nr. 19393.
Mk. 75.000.000 nr 9405.
Mk. 9.000.000 nr 37229.
Mk. 6.000.000 n-ry: 24125 24753.
Mk. 3.000.000 n-ry: 29779 33®04 40719 
Mk, 1.800.000 n-ry: 3414 48168 56319.
Mk. 1500.000 n-ry: 3351 21192 48716 
Mk. 1.200.000 n-ry: 3655 25616 46472 50211 

52319 52735 58717 60953 60973 6713S.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  6,4, najniższa — 43.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: na wschodzie Polski jeszcze dość pogod­
nie, przymrozki; na zachodzie wzrost zachmurze­
nia, miejscami opad. ocieplenie. Obrót wiatrów 
od p o łu d n i  o-wschodu przez południe ku zachodowi.

Zaspy śnieżne / na kolejach, W dyrekcji Ra­
domskiej na szlakach Rejowiec — Tężec oraz Za­
wada — Włodzimierz Wołyński wskutek zawieś 
śnieżnych dają się odczuwać trudności ruchowe. 
Pociągi osobowe i towarowe przychodzą i odcho­
dzą z opóźnieniami. W dyrekcji Krakowskiej 
zamknięto dla ruchu ogólnego linię Jasło — Nowy 
Zagórz. Na torach kolejowych nagromadziła się 
tak zwarta masa śnieżna, że przy pomocy pługów 
odśnieżnych nie można było jej usunąć Robotni­
cy kolejowi pracują bezustannie nad oczyszcze­
niem knji, która już w dniu jutrzejszym będzie »- 
ruchomiona. W dyrekcji Wileńskiej, w związku 
ze świeżą silną zamiecią dają się odczuwać trud­
ności ruchowe na linjach Bananowicze — Stolpce 
i Łuniniec — Brześć. W dyrekcji Lwowskiej, wsku­
tek zasypania toru śniegiem cały szereg linji jest 
nadał dla ruchu ogólnego zamknięty

49-letni jubileusz Pawła Sosnowskiego. W *o-
botę dnia 8 marca r. b odbędzie się w sali Towa­
rzystwa Naukowego obchód jubileuszowy 40-let- 
niej pracy pedagogicznej i naukowej p. Pawła Sos­
nowskiego;, dyrektora Państwowego Instytutu Pe­
dagogicznego i prezesa Towarzystwa nauczycieli 
szkól średnich i wyższych. Wieczorom o godz 9-ej 
urządza komitet jubileuszowy bankiet w salach 
Resursf* Obywatelskiej.

Konkurs literacki im- E. Orzeszkowej. W lo­
kalu Kasy literackiej odbyło się posiedzenie orga­
nizacyjne konkursu im E. Orzeszkowej. Jury kon­
kursu, złożone z połączonych zarządów Kasy lite­
rackiej i Tow. literatów i dziennikarzy polskich ma 
przyznać nagrodę za najlepsze dzieło literackie 
(beletrystyka, poezja, dramat, krytyka twórcza), 
ogłoszone w latach 1922 i 1923 Przewodniczącym 
jury został wybrany p. Jan Lorentowicz. sekreta­
rzem — p. Wł. Kłyszewski. Jury ustaliło szereg 
poprawek do regulaminu konkursu i wybrało ko­
misję rzeczoznawców, złożoną z p.p. J  Loreuto- 
wicza, St. Miła szewski eg o i T Żeleńskiego (Boya).

Konkurs, według brzmienia ustawy, winien 
być rozstrzygnięty w; pierwszych dndaob kwietnia 
r. b.

Z Polskiego Staw. muzyków - pedagogów. Dn
16 b. m. o godz. 4 po p o ł, w małej sali Koaserwa- 
torjum odbędzie się druga produkcja uczniowska 
nauczycieli prywatnych. Dn. 23 marca o gad*. 5 
po poł w lokalu Stow, odbędzie się „Czarna ka­
wa4' dla członków f wprowadzonych gości. Zebra­
nie ogólne Stow w dniu 23 lutego postanowiło re­
gulować ceny lekcji muzyki w dalszym ciągu we­
dług orzeczeń Komisji Statystycznej. Ostatnie nor­
my wynoszą minimalnie 6 nuli. mk. za godzinę lek­
cji, zaś dla nauczycieli o kwalifikacjach wyższych 
12 milj.

Wobec -podania się do dymisji członków Rady 
Głównej .Zjednoczenia Związków muzycznych"r- 
postanowiono polecić im pełnienie funkcji w dal­
szym ciągu oraz zorganizować nowy komitet re­
dakcyjny dla wydawania pisma ,Jlytm‘‘.

Sezon zimowy w Krynicy przerwany. Wobec
konieczności przeprowadzenia jeszcze przed sezo­
nem (letnim b. wielu inwestycji, Zarząd Państwowe­
go Zakładu zdrojowego zmuszony jest wyjątkowo 
w r. b zamknąć sezon zimowy w dn. 8 marca.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Wyprawa na Wilno”. P. O W. urządza w cali

‘Mu*. Przemyślu i Roln w czwartek, da. 6 marca.
0 godz. 8 wiecz. odczyt pp. Janusza Jędrzeiewi- 
cza i posła Bogusława Miedzińskiego na temat 
„Wyprawa na Wilno 1919 r 4'. Bilety w cenie od
1 .milj do 3 miij. mk. nabywać można wcześniej w 
księgarni ..Ignis" (Krakowskie-Przednueście 9) i w 
Sklepie Ligi Kobiet (Szpitalna 12).

WYPADKL
Szybkie wykrycie kracMeiy. Z mieszkania

zredukowanego subiekta księgarskiego, Francisz­
ka Szumskiego, przy uf. Nowy Świat Nł 72, skra­
dziono pallo męskie z fokowym kołnierzem, -war­
tości miljarda marek Poszkodowany zawiadomił 
o tem X komisariat policji, przyczem wiskazał na 
sprawczynię kradzieży, jakąś prostytutkę Z po­
danego rysopisu połcia domyśliła się, że była to 
prostytutka, Leokadia Wróblewska (Dobra 54). 
Zarządzono rewizję w jej mieszkaniu. Paito Szum­
skiego znaleziono ukryte w szafie-

Młodociana desperalk*. 17-letnia Jutj* Wło-
darerykówna, krawcowa w Cytadeli, w zamiaru* 
samobójczym napiła się esencji octowoe » jody*#-

I
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Pogotowie przewiozło młodocianą desperat!; ę w 
stanie ciężkim do szpftala Dz. Jezus,

Pogryziony przez konin. Przed domem Nr. 8 
przy u l  iw  Stanisława koń pogryzł 38-letfliego 
Ignaca Ptaszkiewicza, woźnicę. Lekarz Pogotowia 
stwierdził rany kąsane lewej dłoni, prawego ramie­
nia i ucha, i po udzieleniu pomocy przewiózł po­
gryzionego do szpitala Dz. Jezus.

„Dobry" dozorca, Z placu przy uŁ Bagno 10 
skradziono systematycznie żelazo wartości 50 żm­
ij a rdó w mk., należące do Icka Tyrmtmda. Spraw­
ca kradzieży okazał się Jan Granuszewski, dozor­
ca domu z  ul Bagno Nr. 6 — 8 — 10, który skra­
dzione żelazo sprzedawał paserowi, Herszowi Łuc­
kiemu, od którego część żelaza odeibrano-

Bójka w herbaciarni. Przy ul. Hożej Nr. 4 w 
herbaciarni wynikła bójka pomiędzy 22-le t rura i a- 
deuszem Prokopczykiem, tuzędnikiem komisariatu 
czadu, a 21-letnim Zygfryd** Puszyńskim, subjek- 
tem. W wyniku bójki Puszyński odniósł rany ką­
sane palców lewej ręki oraz rany tłuczone twarzy, 
zaś Prokopczyk — rany tłuczone górnej - wargi. 
Poszwankowanycb opatrzono w ambulatorium Po­
gotowia.

T e a t r  i  m R . z y k a .
Teatr Wielki. Dzid „Faust". Ju tro  „Gopla­

na".
Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie popu­

larne „Ptaka". W środę i czwartek „Zbuntowana". 
W próbach komedia hiszpańska Martineza Sierry 
.^Romantyczna Panna".

Reduta. Dziś „Dom otw arty” W  środę „Tu­
roń".

Teatr Letni. Codziennie „Pan naczelnik.. to

Teatr PolsidL Codziennie „Od poranka do pół- 
uocy".

Teatr Mały. Dziś „świt, dzień i noc". Jutro 
premiera komcdji Ferdynanda Crommelyncka jx t 
„Wspaniały rogacz".

Teatr Komedjs. Codziennie „Cudowne me- 
djum".

Teatr NowoścL Codziennie JFrasquata".
Teatr WojdewiL Codziennie ekniejrza

z kobiet”'.
Teatr Sm. Fredry. Codziennie „Chata za wisią"
Teatr „Stańczyk", Dziś ostatni raz „Szopka 

Birzuohosławicka" i  program, składany. Ju tro  wiel­
ka premiera z V -tą serją Hrabiny Parysa na czele

Teatr Qui Pro Ono. Dziś powtórzenie dosko­
nałej wczorajszej premjery szopki politycznej ,P i- 
cadora".

Z Filharmonii. W  piątek na wielkim koncercie 
symfonicznym wystąpi pianista Alfred Hochn i grań 
będzie koncert iEs-dur Beethovena Część orkies­
trowa zawiera symfonię .Fantastyczną" Berlioza.

Recital M, Baraca. iMaksytniljan Borac, piani­
sta, wystąpi na recitalu w sali JjConserwatorjuzn 
w czwartek, da. 6 b. m. Program zawiera utwory 
Bacha, Brahmsa, Medtaera, Rachmaninowa, De­
bussy'ego i AKbeniiza.

2 TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Varsavta — W kraju przyćmionych lamp.

Kino Varsavia postanowiło zostać jodnesn z 
najułubieńszych kin stolicy i poprostu psuje swoją 
publiczność: premjery coraż są tam nowe, pro- 
g -amy pizeobszerne oszałamiają poprostu widzów 
nieprzywykłych do tak dużej ilości atrakcji, A 
przyznać nalepy że o il? d< programu wchodzi 
6-aktowy dramat, dw uaiłow a korroedija i jednmk- 
towa farsa, to  chyba dosyć nawet dła najbardziej 
nienasyconych.

„W kraju przyćmionych lamp" —-  w Chiaacb. — 
oraz w chińskiei dzielnicy San Francisco rozegry- 
wa się dram at pięknego i szlachetnego księcia, 
który wbrew tradycjom pragnie poślubić ubogą 
„niskiego" pochodzenia dziewczynę

Akcja dramatu toczy się w iście amerykań-

f.kfero tempie. (Nic brak jef momentów ciekawych, 
nie brak atrakcji i „wstrząsających chwil" napię­
cia nerwów — a e  brak nawet humoru. .

Całość jest efektowna dzięki ładnie pomyśla­
nym zdjęciom i dużej pomysłowości reżyserskiej. 
Zwłaszcza styl chiński jest utrzymany nadzwyczaj 
starannie. Artyści — prócz bohaterki są najauten­
tyczniejszymi chińczykami i japończykami, a głów­
ny bołi3 tex (japończyk znany już Warszawie z kil­
ku poprzednich kreacji) należy do typu ciekawych j 
artystów.

Dwttaktowa komedyjka p.# t, ,M y rządzimy 
światem a  nami kobiety", jest najzwyklejszą w 
świeci© reklamą firm paryikich, olc ddeki dużej 
Ilości efektownych modeli może się podebać... oczy 
wiście — paniom.

Farsa jest ze znanego repertuaru Chaplina — 
dużo błazeństwa*; trochę gimnastyki, typy przeróż­
nych bandytów, a całość względnie nudna; zwła­
szcza o ile ktoś widział już z 10 tors tego „gaitun- 
ku".

Wyborna orkiestra ' i ciepła sala usposabiają 
widza pogodnie to też nawet Chaplin jest przyj­
mowany entuzjastycznie łka.

wszyscy mogli być na uroczystej „premierze"). A  
co do owej podwyżki cen biletów — jest to conaj- 
miaiej dziwne. Film dobry będzie miał tak wielką 
frekwencję, te  owe „niebywale koszta wystawy 
najzupełniej się pokryją. Dyrekcje kin mając jaki* 
b. ciekawy obraz ceny miejsc nawet specjalnie ob­
niżały, Podnoszenie cen biletów’ jest zupełnie nieu­
sprawiedliwione

łka.

Dziwne postępowanie.

Kino ,jPaxi‘" 1 kino „Nowy" wyświetlają obec­
nie film p^-t. „.Messnlina" Film był zapowiadany 
oddawna ff&ofeec tego wszyscy amatorzy ekranu 
mieli szczery zamiar z obrazem tym się zapoznać.

N astąpiła owa oddawna zapowiadana premie­
ra a zaraz nazajutrz ukazały się w pismach reklamy 
„Messaiiny" głoszące, iż na przedstawieniach od 
godz. 8 ceny miejsc będą podwyższone a wszelakie 
passe-partout i bilety uigowe przez 2 tygodnie nie 
ważne.

I  jedno i drugie jest ciekawe! Fas... part out 
mają być nieważne—wobec tego recenzenci prasowi 
na obejrzenie filmu- dopuszczeni nie są  '(boć nie

S p o r t .
Zawody narciarskie.

„Kurier Codzienny" donosi; Zawody o mi­
strzostwo armii w r. 1924 w biegu długim o wy­
trzymałość, które się odbyły w Lutym dn 24 (Nowy 
Targ), 35 (Zasadne) i 26 (Zakopane) na trasie łącz­
nej długości około SO kilometrów, dały następujące 
wyniki:

KI. I-a: Pierwszy Krzeptowski II — 6 godz.
5 min. 4 sek .

K3 U-a: Pierwszy por. Kwaśnica Edward —
7 godz. 4 min. 12 sek.

Zawody o mistrzostwo w  Zakopanem rozpo­
częły się 29 lutego przed południem biegiem roz­
stawnym na trasie długości 13 -kilometrów, starto ­
wało 7 sztafet Pierwsza przybyła sztafeta sekcji 
Narciarskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w ©kła­
dzie: Bujak, Mickenbrum, Zubdk — 1 godz. 15 min.
54 sek Po południu odbył się bieg z Gubałówki ja  
na Gładkie. Startowało 51 uczestników. Pierwszy 
przybył do mety Mayzner (Karpackie Tow. Nar­
ciarskie) ze Lwowa — 3 min. 4 sek.

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fundusz Prasowy.

F. P erl m k. 182,290,000.
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Bziś i jutro

Tania sprzedaż
Materiałów Wsłnaanych

na suknie, kostjum y I palta

Etami n deseniowych, i  Eponge’ów
o r a  ae

Wyprzedaż resztek
0  JOZEF PRUSZYCKl i  S-ka

D Ł U 6 A  5 0  (Pasaż Simonsa, wprost Bielańskiej).

“•**19 Na raty i u mm “T19
Ubiory m ęskie, Okrycia damskie i dziecięce

z najlepszych m aterjE łów  krajow ych i zagranicznych.
Materjały manufakturowe: Sukno, Korty, Kamgarny,
Bostony, Kowerkoty. Gabardiny. Szew ioty, Płótno na koszu­

le ,  kalesony, prześcieradła, ręczniki i chusteczki poleca firma

„ G e n t r o p o i o u j a ” ta m a ,  Dl. Długa In 15. ItL U l
Uwaga I Pracownia na miejscu.

w  3-eh aktach.
Owa przedstawienia dziennie

I—g. 7  m . 15, Ił—g. 9 m. 15.

w w ykonaniu rozporządzenia P. M inistra S karbu w po­
rozum ieniu  z P. M inistrem  Pracy i O pieki Społecznel i 
w zam ian dotychczasowych- kom unikatów  podaje  do  w ia­
dom ości, źe w celu un iknięcia kosztów  inkasa i e w en tu ­
alnych kosztów  zajęcia, egzekucji, oraz % ze zwloką, PP. 
pracodaw cy winni w myśl par. 7! S ta tu tu  w ciągu dni 
5 po kaidej «?yałac 6 wnieść, nie czekając na za ­
w iadom ienie płatnicze, do  K asv  Głównej (Solec 931 lu b  
na rachunek  Ka§y Chorych do P. K. O. (konto  Nr. 50006) 
całkowitą należność z tytułu składek.

Kop je list płacy w zględnie m iesieczne zestaw ie­
nia płac i p o t r ą c e ń  na Kasą C horych należy nadSfłaĆ 
do Wydziału Rachuby Kasy Chorych (Soleo 93) 
w ntąpi 5 dni po tazdej v«ypłaciei w braku  tych 
danych , po 5 ym  każdego m iesiąca K asa C horych wyli­
czać bedzie składki za u b ie g ł/ m iesiąc na podstaw ie 
przeciętnych lokalnych zarobków  (art. 20 p. IV Ustawy 
z dnia 19 maja  1920 roku), poczem  żad n e  rek lam acje 
uw zględniane nie beda.

“Składki nie w płacona do końca m iesiąca  
obrachunkowego będą waloryzowane w edług k u r­
su franka złotego, og łoszonego w M on.torze o sta tn ieg o  
dnia m iesiąca na  1-szy dzień n astęp n eg o  m iesiąca.

Dr

Ha Raty i za Gotówkę
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
Możno się elegancko ubierać

yy Pracowni Ubiorów fiSąskich
Przyjmuje się obstelunkl z własnego m alerjału. p|g. ostatn. mody.

A. Siemiictci E l e k t o r a l n a  JM* 3 3 .
Sklep frontowy.

P o  c e n a c h  p r z y s t ę p p y c h .

“ n a  r a t y
W ielki w yb ór  

okryć damskich i ubiorów męskich
K ołd ry  w a to w e  
K apy i o b r u s y  
P łó tn a  w sztuczkach

S u k n ie  i b lu z k i  
C h u s tk i  jesienne i zimowe 
F i r a n k i  różne

oraz ulotk i w y b ó r  b ie liz n y  d a m s k ie j ,  m ę s k ie j  1 p o ś c i e ­
lo w e j  — KAJTAŚSZE ŹAĆ3ŁO 1

P la c  T rzech  K rzyży Nr. 11, F. K A H A N
Uw-ga: p.p. urzędnikom zam iejskim  dajemy za okazaniem legitymacji

N A  R A T Y  i za gotówkę
Ubiory m ęskie i dam skie oraz m anufaktura wszelkiego rodzaju

SOBOL i s-ka, fes 73. feL 223-42.
U w a g a  I  Na składzie wielki wybór materjałów angielskich, kra- 
owych, plusze. Zamówienia wykonywa się podług ostatnich m o­

deli.

Na Raty!
U b io ry  m ę z k ie ,  o k r y ­
c ia  r a m s k ie  oraz wy­
najmuje różne garnitury

H. S z c z v p io r
sklep, $-io Krzysia 35.

l i i

S L E B Z i E
szkockie i norweskie

poleca na post 
H u rto w n ia

„Źródło Polskie”
Z ło ta  6 4 ,___________teł. 231 66.

Eatraif Mtaomikl i szwaczki
Najtańsze źródło wełny, przędzy 
I bawełny w różnych kolorach 

tylko u S z . C u r te lso h n  
Nalewki 17 m. 26 w ejścieprzezsień
Dr. med. REGEUhAM
choroby weneryczne, skórne ł 
płciowe (niem oc) Ob*>śn • ii, róg 
Krak -Przedm ) teł. 244-59. Godz. 
1 - 2 .5 - 8 .  Fanie I dzieci 2 - 3  pp.

Kasa em jń  Saraawj
Przew odniczący:
(—) K, Koralewski,

D y rek to r:
(-) H. Sell.

Walie IMm Członków Ho Związki
Lokatorów i Sublokatorów

m. st. w a r s ia w y
odbędzie się dn. 9  m a r c a  w drugim term inie o godz. 10 rano w 
lokalu Związku przy ul. Leszno Nr 53 z następującem  porządkiem  
dziennym r

1) Sprawozdanie Zarządu I Komisji Rewizyjnej.
2) Wybęry Zarządu I Komisji Rewizyjnej:
3) Ustawa o ochronie lokatorów;
4> W olne wnioski.
Zebranie będzie prawomocne bez względu na uosc obec­

nych członków.
W e jś c ie  z a  le g ity m a c ja m i.

H U R T. D E T A L ,

Sprzedaż różnych skór
GE- BUB •» V zagraniczne i krajowe 

8 -  l w i  M n  ¥  w  r o ś n y c h  k o lo r a c h

C U R  flRfl V zagraniczne i krajoweBI U U KWI ¥ c z a r n e  i broniowe

S K Ó R Y  podeszw iane różnych fabryk

L a k i e r y  S i s H i n f g a  i ta n .
S. F R A  G M A N

Warszawa, Franciszkańska Nr. 8. Tel. 211-16.

Poszukuje się dużego
LOKALU SKLEPOWEGO 5  .

Oferty pisem ne sub. „K. C." kierować ..Akademickie Biuro 
Reklamy", ś-to  Krzyska 15. _______________

Robotnikom ustępstw o .

. KOMIKI
Chor. wener. ,,914*' przys'eo. 

N ow y Ś w ia t  Zl. T e l. 131-37.
Przyjmuje 4 — 7 wlecz.

Dl. K!l F. KOSIMWSUf
le k . b. s z p . Ł a z a r z a  ch . w e ­
n e r . s k ó r .  analizy ^rwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 5 , tel. 99 29. 1--31 5 -7  
P a n ^ ^ —̂ o d d rte to ^ p o a e k a ln ła .

I (MOSZEnlfl UHtitffl"!

Wm ritiy  na suknie, kostjumy, 
llŁŁill okrycia i mundurki. 
Tricollny. Eponges. fldama*zkt. 

Satyny. Chustki wełniane. Kapy 
I serwety gobelinowe. 
n tjS n łl m adapolamy, batysty, 
riU lIlN  nansukl, zefiry, obrusy, 
prześcieradła. Malerjały na ubra­
nia męskie w dużym wyborze. 
Najtańsze źródło zakupów) Anto­
ni i Bolesław Nawara. Chmielna 
35, przy Marszałkowskiej:

i) (mnij „tssl.'SS:
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Węln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 1 0 -1 2  1 od 
4 - 8  w. N

ślubne złote, daje 
na raty. Przyjmuje 

reperacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21.

(lntrłńr Brams z Pstersburga. 
Uulliul Choroby weneryczne, 
skórne, płciowe. 9 —3 i 5 -8 . No- 
wy-ŚwIat 46 m. 18. Niezamoż­
nym ustępstwo.________________

K) CteSi

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.
Knhln solidne w wielkim wybo- 
UlEdlC rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.______________
nnunv sikawki, węże poleca 
rU itir l,  fabry .a Stanisława Trę- 
bicktego, Kopernika No 33. (Dla 
pośredników dogodne warunki),

B altl zi!TI0we' kożuszki, buaki, 
r u l l i  futra, kurtki, wyprzedaje­
my o 50* niżej kosztu. Poleca­
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe I na zamówienia z 
własnych i powierzonych m ater­
jałów o 50* tanie), jak' wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich. Si- 
powski i Majewski Chmielna 49, 
front II p. m. 5. tel. 242-93. (Na­
rożny dcm  przy Dworcu Główn )

PraiDwanti bryki bielizny dam ­
skiej Robota stale. Pawia hb 48
m. '65. F. Samet.

n i i m n u i  do wszelkiego rodzą- 
JiWMUlU ju bielizny pntrzsb- 
ne. Clrbach. Nalewki 49 miesz­
kania 28, w podwórzu na prawo.

Hllin ł l l la )  olomany gobelinowe 
njfP L M L  po 70 milionów oraz 
kozetki po 30 miljonów. Pańska 
Na 76, róg Żelaznej sklep. Tapi­
cer. •

R edaktor naczelny dr. Feli Im  Pert. Wydawca; Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedaialay: Jat* ML JSecakL Odbito wr drukami „Robotnika". Warecka l
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